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Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 


Nr. 42 Ł 


Wśród szpaleru żołnierzy z pochodniami sześciu narciarzy zniosło sztandar olimpij- 


ski z małej skoczni, jako ostatni akt zamknięcia 


zimowych igrzysk olimpijskich. 


Rok 66 


Czwartek, dnia 20 lutego 1936 


ji 


Śląska, 
niedzielę spotkanie, 


Reprezentacje szermiercze Łodzi i 


aroda strajku w przemyśle wędiowyn 


Rokowania o nową taryfę nłac zostały zerwane — Dziś zbiera się w Katowicach kon- 
gres rad załogowych dla rozpatrzenia sytuacji 


Katowice (Tel. wł.) Rokowania 
pomiędzy związkiem pracodawców a 
robotnikami na G. Śląsku, podczas któ- 
rych omawiano sprawę obniżki zarob- 
ków kopalń w obwodzie południowym, 
nie doprowadziły do porozumienia, 
gdyż robotnicy sprzeciwili się wszelkim 
zniżkom. Układy między przedsiębior- 
cami a robotnikami zostały ostatecznie 
rozbite. 


Katowice. (PAT), W związku z 
zerwaniem pertraktacji w sprawie no- 
'we] umowy taryfowej w przemyśle 
górniczym Górnego Śląska, między- 
związkowa komisja związków zawodo- 
wych zwołała na dziś, środę, konferen- 
cję z udziałem delegatów robotniczych 
trzech zagłębi, to jest Śląskiego, Dą- 
browskiego i Krakowskiego. 

Niezależnie od tego, w dniu 20 b. 
m. odbędzie się w Katowicach kongres 
radców załogowych kopalń Górnego 
Śląska z udziałem przedstawicićli Za- 
głębia Dąbrowskiego i Zagłębia Kra- 
kowskiego. Na porządku dziennym 
będzie sytuacja w przemyśle górni- 
czym 


Warszawa. (Tel. wł) Prowa- 
dzone w Katowicach rokowania w spra- 
wie zatargów o płace w przemyśle gór- 
niczym pomiędzy przedstawicielami 
pracodawców i robotników nie dopro- 
wadziły do porozumienia. Między- 
związkowa komisją związków zawodo- 
wych, opierając się na przebiegu roko- 
wań, twierdziła, że wysunięte przez 
pracodawców żądanie obniżenia płac 
w górnictwie węglowym o 15 proc., w 
koksowniach kopalnianych o 25 proc. 
żądanie powiększenia rozpiętości płac 
w rewirze południowym o dalsze 3 proc. 
oraz odmówienie przez pracodawców 
żądaniom związków zawodowych w 
sprawie podwyżki płac i zniesienia 12- 
godzinnego dnia pracy, zmusiło związki 
zawodowe do zerwania rokowań z pra- 
oodawcami i do uznania ich za rozbite. 


Wobec rozbicia bezpośrednich roko- | pod dowództwem rasa Kasy miała na 
wań, sprawa zatangu o płace zostanie | cału zajęcie Hasien, zdwriem 1 


przedłożona w najbliższych dniach do 
rozstrzygnięcia komisji arbitrażowej w 
Katowicach. 

W kołach pracowniczych na Śląsku 
panuje przekonanie, że zgodnie z zapo- 
wiedzią min. Jaszczołta, orzeczenie ko- 


Wybuch strajku w Zagłębiu 


misji arbitrażowej uniemożliwi obniż- 
kę płae robotniczych. Komisja związ- 
ków zawodowych zwołała na czwartek 


20 b. m. do Katowic kongres rad zało- 


gowych przemysłu górniczego dla roz- 
patrzenia sytuacji. (w) 


Dąbrowskiem 


Pracę porzuciło 2000 robotników — Strajk ma charakter 
protestu 


Sosnowiec. (PAT.) Dziś rano 
wybuchł strajk protestacyjny na 2 
kopalniach: „Kazimierz“ i „Juljusz“. 
Strajkuje ogółem blisko 2 tys. robot- 
ników. Spokoju nigdzie nie zakłócono. 


Strajk ma trwać 2 dni. Tłem strajku 
jest przeszeregowanie kopalń z kate- 
gorji a do b, co pociąga za sobą ob- 
niżkę płąc o około 7 procent, na co za- 
łogi się nie zgadzają. 


Lawina spadła na poszukiwaczy złota 


Kilka osób zabitych i rannych — LI osób schroniło się 
na skale, która grozi runięciem w przepaść 


Nowy Jork. (Tel. wł.) Nad rze- 
ką Rio Mancos w stanie Colorado sto- 
czyła się ze szczytu gór na położoną 
na wysokości 3600 m kolonję poszu- 
kiwaczy złota ogromna lawina. Sze- 


reg budynków kolonji, którą zbudo- 
wano na zboczu górskiem, zostało 
przez lawinę porwanych ze sobą i 
strąconych w 500-metrową przepaść. 
Tylko dzięki temu, że kolonja ostatnio 


które rozegrały w ubiegłą 


nie była całkowicie zamieszkała, ka- 
tastrofa nie pociągnęła za sobą więk- 
szej liczby ofiar. Dotąd ustalono 6 za- 
bitych i kilkanaście ciężko rannych. 
Akcją ratowniczą i poszukiwania za 
dalszemi ofiarami trwają. 

Główne wysiłki ratownicze skiero- 
wano na jedną ze skał, na której 
schroniło się 11 osób i która została 
przez lawinę częściowo oberwana i 
grozi również upadkiem W przepaść, 


Protest płk. de la Rocque'a 


Paryż. (PAT.) Pułk. de la Rocque 
wystosował do premjera Sarraut pi- 
smo, w którem protestuje przeciwko 
demonstracjom frontu ludowego. 


Zajścia w Wyszynie 


Jak donosi Polska Agencja Telegra- 
ficzna (PAT.), policja dowiedziawszy 
się, że niej. p. Sielski (od siebie doda- 
jemy, iż p. Sielski jest emerytowanym 
sędzią) w mieszkaniu swem w Wyszy- 
nie, pow. Konin, przechowuje nielegal- 
nie posiadaną broń, przeprowadziła u 
niego rewizję. Jak dalej podaje PAT., 
na widok wkraczającej policji p. Siel- 
ski popełnił samobójstwo. W czasie 
rewizji znaleziono nielegalnie posiada- 
ną broń. Przybyłej niezwłocznie do 
Wyszyna komisji sądowo-lekarskiej 
dla dokonania sekcji zwłok śp. Siel- 
skiego — według dalszej relacji PAT'a, 
grupa awanturących się osobników 
usiłowała przeszkodzić i wedrzeć się do 
lokalu, gdzie odbywała się sekcja. Po 
bezskutecznych ostrzeżeniach organa 
P .P. zmuszone były użyć broni, w wy- 
niku czego jeden z napastników został 
ciężko ranny, w następstwie czego 
zmarł. Policja aresztowała kilkanaście 
osób. 


M0 samolotów Ściga rozbite wojska abisyski 


Poległo 6000 Abisyńczyków, a dwa razy tyle rannych — Lista ofiar wojsk włoskich — 


Rzym, Tel. wł). Według oficjal- 
nego komunikatu włoskiego wojsko 
abisyńskie na froncie północnym po- 
dzielone było na dwie grupy. Pierwsza 


Starcia na innych frontach 


dowodzonej przez rasa Mulugheta, by- 
ło podjęcie marszu na Makale. 
ska akcja w prowincji 
krzyżowała plany rasa Kasy. Nieprzy- 
jaciel poniósł duże straty. 


Wło- 
Tembien po- 


Adis Abeka. (Tel. wi. 


włoskie dokonywują systematycznych 
wywiadów na szczytach góry Aradan. 
W jaskiniach na zboczach góry znale- 
ziono znaczne zapasy żywności i bro- 
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Lanierze obalili rząd polityków w Paragwaj 


Prezydent Ayala schronił się do arsenału morskiego, gdzie wraz z marynarzami stawił 
opór powstańcom — Powstańcy opanowali sytuację 


100 samolotów ściga cofającą się do 
Amba Aladżi armję rasa Mulugheta. 
Włoskie koła wojskowe uważają, że 
zwycięska bitwa pod Enderta jest jed- 
ną z największych w wojnach kolo- 
njalnych. 

Paryż. (PAT.) Havas donosi z 
Adis Abeby, że według otrzymanych 
tam wiadomości wojska rasa Nasibu 
starły się z armją gen. Grazianiego w 
pobliżu Harar-Diget w Ogadenie bez- 
pośrednio na południe od Kurati, które 
niedawno zajęli Abisyńczycy, idąc od 

R zy m. (PAT.) Komunikat urzędo- 
wy nr. 129. Marsz. Badoglio telegra- 
fuje: 

Straty przeciwnika w bitwie pod 
Enderta są bardzo znaczne: wszędzie, 
gdzie przeciwnik usiłował stawiać o- 
pór ofensywie włoskiej, pozostawił te- 
ren literalnie usiany przez poległych. 
Można naliczyć od 5000 do 6000 zabi- 
tych, dwa razy tyle ranionych, wielu 
jeńców, 

Straty włoskie są następujące: 

Wśród Włochów — zabitych 12 ofi- 
cerów, 122 żołnierzy, ranionych 24 ofi- 
cerów, 499 żołnierzy, wśród askarisów 
erytrejskich: zabitych 54, ranionych 76 
z nieregularnego odziału, utworzone- 
go w Enderta z wojowników dedżjaka 
Haile Selassie Gugsa i 8 zabitych i 7 
ranionych z nieregularnego oddziału 
Aiba. Z wielkiej liczby samolotów, 
które brały udział w walce, jeden nie 
wrócił do bazy. Lotnicy nie dają spò- 
czynku uciekającym, którzy cofają się 
ku południowi. 

R zy m. (PAT.) Agencja Stefani do- 
nosi z Makale, że wśród wziętych do 
niewoli w ostatnich walkach Abisyń- 
czyków znajduje się Grasmacz Ajele 
Tamre, który brał udział w walkach 
z Włochami pod Adua w 1896 r. 

R zy m. (TeL wł.). Wielki entuzjazm 
wywołała w całych Włoszech wiado- 
mość o zwycięstwie marsz, Badoglio 
nad rasem Mulughetą i zdobyciu Am- 
ba Arada, Prasa włoska w obszernych 
artykułach omawia znaczenie ostat- 
niego zwycięstwa wojsk włoskich w 
Abisynji, 

Rzym. (PAT.) Król Wiktor Ema- 
nuel III przesłał do marsz. Badoglio 
depeszę z życzeniami dla armji z po- 
wodu świetnego zwycięstwa. 

A smara. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi, że minister Ciano powrócił z 
Włoch, objął ponownie dowództwo 
eskadry lotniczej i wyruszył na front. 


Wykory we Francji 
Paryż. (Tel. wł.). Jak donosi jed- 
no z pism francuskich, rząd zamierza 
rozpisać wybory na 26 kwietnia w 
pierwszym kole i £ maja w drugim. 


Nowe zagłębie naftowe 


„Warszawa. (Tel. wł) W komi- 
sji budżetowej Senatu omawiano w 
poniedziałek budżet monopoli. Z prze- 
biegu rozpraw, najcharakterystyczniej- 
sze było oświadczenie wicepremjera 
Kwiatkowskiego, który oświadczył, że 
prawdopodobnie słoirmy wobec faktu 
nowego zagłębia naftowego w Polsce. 
Chodzi tu o tereny między Stryjem a 
Turką na Podkarpaciu, gdzie „Pol- 
min“ wiercjł niedawno z dużym skut- 
kiem, (w). 


Z Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł.) Drugi 
dzień debaty budżetowej Sejmu był zu- 
pełnie szary. Budżet Prezydenta Rzpli- 
tej przyjęto bez żadnej dyskusji. Przy 
budżecie Sejmu i Senatu referent pos. 
Jedynak przemawiał za podniesieniem 
autorytetu Sejmu. Stwierdził, że no- 
wowybrani posłowie i senatorowie ma- 
ją do pokonania duże trudności. Po- 
zyskanie aprobaty u tej części społe- 
czeństwa, która się usunęła od wybo- 
rów, jest trudne, albo też zupełnie nie- 
możliwe 

Budżet kontroli państwowej przyję- 
to bez żadnej żywszej dyskusji, tak sa- 
mo jak i budżet Prezydjum Rady Mini- 
strów. Dopiero przy budżecie ministe- 
rjum sprawiedliwości wywiązała się 
dość ożywiona dyskusja. Referent pos. 
Sioda domagał się znówelizowania prze- 
pisu, wedłiig którego sędzia państwo- 
wy nie może być sędzią polubownym, 
co uniemożliwia sędziemu dodatkowy 
godziwy dochód. W toku dyskusji pos. 
Michałowski poruszył sprawę niepoko- 
jącego zjawiska wprowadzenia syste- 
mu akordowego dla sędziów na terenie 
poznańskiej apelacji sądowej. Pos. 
Lubelski apelował w sprawie aplikan- 
tów bezpłatnych, których mamy w Pol- 
sce dotąd około 1 7000. 

Wicemin, Siewkowski po zakończe- 
niu dyskusji, w której zabierało głos 
kilku mówców, udzielił wyjaśnień. 


ca 


NĄ 


Buenos Aires. (Tel. wł.) W Pa- 
ragwaju wybuchła rewolucja. Prezy- 
dent Ayala uciekł ze stolicy. Powsta- 
nie rozpoczęło się od.armji. Powstań- 
cy są zupełnymi panami położenia. W 
kraju panuje spokój. 

Buenos Aires. (PAT.) Prezy- 


dent Paragwaju Ayalu miał podobno | 
schronić się do arsenału morskiego, 
gdzie wraz z kilkoma marynarzami 
i policjantami stawił opór powstań- 
com. 

Powstanie — jak twierdzą — wy- 
wołali b. kombatanci, którzy byli nie- 


Proces, który ciągnie się 100 lat 


Obecnie proces 


Łódź, 19. 2 . Niezwykły proces za- 
kończony został obecnie w sądzie ape- 
lacyjnym w Warszawie. Z jednej stro- 
ny występowało kilku adwokatów 
łódzkich, jako pełnomocników  wło- 
ścian wsi Sobótka i Grabina Wielka, 
z drugiej zaś strony Prokuratorja Ge- 
neralna, jako rzecznik Skarbu Pań- 
stwa, właściciela maj. Chełmno, woj. 
lódzkiego. 

Proces ciągnie się zgórą od 100 lat. 
Włościanie wspomnianych wsi w 1832 
roku otrzymali nadania serwitutowe 
od arcybiskupa gnieźnieńskiego, jaka 
właściciela majątku Chełmno. Nada- 
nia te potwierdzone zostały przez króla 
Stanisława Augusta. W 1835 roku ma- 
jatek, skonfiskowany przez Rosjan, zo- 
stał oddany ukazem cara Mikołaja T, 
generałowi Bystroniowi, Zniesiono na- 
dania serwitutowe, z tem jednak, że o 
ile chłopi nie będą udzielać pomocy 


wygrali włościanie, a przegrał go 
skarb państwa 


powstańcom, lub nie będą mieszali się 
do akcji powstańczej, prawa stopnio- 
wo będą im przywracane. 

Włościanie wówczas rozpoczęli pro- 
ces, który przetrwał do 1914 r., gdyż 
w chwili wybuchu wojny ostatecznie 
przez senat rosyjski przysądzono pra- 
wą włościanom. Po wojnie proces zo- 
stał ponownie wznowiony w 1920 roku, 
gdyż Skarb Państwa przejął majątek 
Chełmno. Proces wtenczas przeszedł 
przez województwo, ministerstwo re- 
form rolnych, następnie do sądu okrę- 
gowego, później do sądu apelacyjnego, 
a dalej do Sądu Najwyższego i na nowo 
do sądu apelacyjnego. 

Ten ostatni obecnie wyrokiem po- 
twierdził prawa włościan i zasądził od 
Skarbu Państwa koszty sprawy, które 
wynoszą oibrzymie sumy. Czy osta- 
tecznie proces obecnie zakończy się, 
narazie niewiadomo, 


Dokończenie mowy p. Kościałkowskiego 


Podaliśmy wczoraj streszczenie 
pierwszej części przemówienia premje- 
ra Kościałkowskiego w Sejmie, 


POLITYKA ZAGRANICZNA 

Przechodząc do polityki żagraniez- 
nej, p. Kościałkowski pówołał się na 
przemówienie ostatnie min. Becka, 
poczem oświadczył: 

Są ludzie, którzy sobie wyobrażają, 
że polityka zagraniczna ma polegać na 
każdorazowem dopasowaniu się do 
konjunkturalnych zmian w polityce 
międzynarodowej, Nic bardziej myl- 
nego. 

Dział polityki zagranicznej tem się 
różni od wszelkich innych dziedzin 
pracy państwowej, że, gdy wszystkie 
kategorje spraw wewnętrznych można 
układać i regulować na zasądzie na- 
szej własnej decyzji — to w sprawach 
zewnętrznych musimy przeciwnie pra- 
cować wedle wolnej konkurencji, w 
której nikt nie przyzna nam żadnych 
terminów zwłoki, ani żadnych okolicz- 
ności łagodzących. 

Dlatego też w tej dziedzinie Polska, 
chcąc zająć stanowisko państwa, 
współpracującego z innemi na zasa- 
dzie równych praw i obowiązków, mu- 
siała się zdobyć na szybkie określenie 
tego, co uważa za swają rację stanu. 
Żadne trudności ani żadne komplika- 
cje, a przedewszystkiem żadne z ze- 
wnątrz pochodzące pośrednie lub bez- 
pośrednie naciski nie mogą wpłynąć 
na zmianę głównych wytycznych ną- 
szego stosunku do świata zewnętrzne- 
go, ani usprawiedliwić jakichkolwiek 
w tej dziedzinie niedociągnięć. 

Dla zobrazowana całokształtu prac 
rządu uważałem za konieczne stwier- 
dzić z tej trybuny, że nikt na zmiany 
w tej dziedzinie zasadniczych tez li- 
czyć nie może, 


STOSUNEK DO MNIEJSZOŚCI 


Oświadczenie w sprawie polityki 
narodowościowej brzmiało: 

Zagadnienie to rozwiązane będzie 
pomyślnie dopiero wtedy, kiedy ogół 
obywateli państwa polskiego niezależ- 
nie od narodowości i wyznania stanie 
na gruncie zasad konstytucji nietylko 
w zakresie praw, ale także obowiąz- 
ków obywatela. 

Rząd z całą powagą ocenia znącze- 
nie zachodzących zmian w nastrojach 
narodowych czynników ukraińskich. 
W zmianach tych dopatrujemńy się re- 
zultatów trzeźwej oceny sytuacji, któ- 
ra wymaga od społeczeństwa ukraiń- 
skiego szczerego związania swoich jo- 
sów z państwowością polską i ułoże- 
nią harmonijnego współżycia ze spo- 
łeczeństwem  polskiem zamieszkują- 
cem te same tereny, i 


Ze swej strony pragnę zapewnić, że 


wkroczywszy raz na drogę normaliza- 


cji stosunków z temi odłamami spole- 
czeństwa ukraińskiego, które stoją na 
gruncie wspólnych interesów Rzeczy= 


pospolitej, dołóżę wszelkich starań, à- 


by ta normalizacja przyczyniła siędo 
oparcia stosunków na trwałem zaula- 


niu. 
DWA CZY TRZY OBOZY 
Od spraw narodowościowych p. 
premjer przechodzi do takiego niesły- 
chanego zestawienia: 
Jesteśmy świadkami chęci wyzy* 
skiwania ciężkiej sytuacji gospodar- 


czej szerokich mas społeczeństwa 
przez czynniki antypaństwowe, fle- 
strukcyjne, ślepo naśladujące wzory 


obce. Z jednej strony działają tu eks- 
ponenci 38-ej międzynarodówki przez 
wysuwanie demagogicznych i wywro- 
towych haseł socjalnych, z drugiej 
strony sytuację wyzyskują czynniki 
naszego rodzimego, lecz ciasnego (!) 
nacjonalizmu przez nawoływanie do 
czynnych wystąpień antysemickich z 
pogwałceniem obowiązującego porząd- 
ku prawnego i z podważeniem  pod- 
staw wewnętrznego ładu państwa. 
Jednych i drugich zwalczać będzie- 


.my z całą surowością prawa. Bezpie- 


czeństwo wszystkich obywateli bez 
względu na wyznanie i narodowość 
jest fundamentem, na którym się 
wspiera praworządność w państwie. 
Nie możemy dopuścić, aby państwo, 
pod pozorem rozwiązywania zawiłych 
problemów socjalnych czy narodowo- 
ściowych, miało sią stać terenem walk, 
wywołanych  odruchami czynników 
niepoczytalnych, prowadzących tylko 
w jednym kierunku: do anarchii. 
POLICYJNE ZESTAWIENIE 
PRZEPISÓW 

Premjer poruszył jeszcze sprawę u- 
regulowania stosunków służbowych 
pracowników samorządowych orąz re- 
organizację administracji. 

Stwierdził przytem, że dotychcza- 
sowy system pracy urzędów jest jed- 
nym z głównych źródeł przykrości dla 
obywateli. Nie można zresztą nie 
stwierdzić, że często dobra wola urzęd 
ników natrafia na przeszkody w po- 
staci przepisów nieżyciowych, niezro- 
zumiałych i, co najgorsze, — przepo- 
jonych nieufnością do obywatela. To 
nastawienie policyjne wielu naszych 
przepisów jest właśnie przyczyną, dla 
której cały stosunek między admini- 
stracją i obywatelem  najeżony jest 
trudnościami i zbędnemi formalno- 
ściami, 

To też uporządkowanie obowiązu- 
jących przepisów jest jednem z pod- 
stawowych zagadnień reorganizacji 
administracji 


zadowoleni z istniejącego reżimu. Oko- 
ło 4 tys. żołnierzy zdemobilizowanych 
po wojnie z Boliwją postanowiło obalić 
rząd polityków i utworzyć rząd, skła- 
dający się z wojskowych. Płk. Franco, 
który przebywał od niedawna w Bue- 
nos Aires, został wybrany na przy- 
wódcę powstania. y 

Walki w Assumcion rozpoczęły się 
wczoraj o godz. 7 rano. Powstańcy 0- 
panowali bardzo szybko gmachy rzą- 
dowe, jako punkty strategiczne, po- 
czem na ich stronę przeszło lotnictwo: 
Jedynie policja pozostała wierna rzą- 
dowi. 

Londyn. (Tel. wł.) Według tele- 
graficznych doniesień z Assuncion, re- 
wolucja wojskowa w Paragwaju do- 
prowadziła do obalenia rządu. W cią- 
gu poniedziałku wieczora i nocy na 
wtorek wojska rządowe przeszły na 
stronę powstańców, dowodzonych 
przez pułkownika Smitha. 

Prezydent Ayala oraz głównodowo- 
dzący wojskami rządowemi generał 
Estirarribia zbiegli i, jak zdołano usta- 
lić, schronili się na pokład jednego z 
wiernych rządowi statków wojennych. 
Władza państwowa znajduje się obec- 
nie w ręku rewolucjonistów, którzy a- 
resztowali min. spraw zagr. Riata. Od- 
stawiono go do aresztu wojskowej 
szkoły lotniczej, gdzie jest pilnie strze- 
żony. 

W ciągu wieczora i nocy na wtorek 
trwały w dalszym ciągu krwawe wal- 
ki w stolicy, z których zwycięsko wy- 
szli rewolucjoniści W walkach brała 
również udział ciężka artylerja, a na- 
wet statki rzeczne z działami. 

Według wydanego przez rewolucjo- 
nistów komunikatu w stolicy, po opa- 
nowaniu jej przez powstańców, panuje 
obecnie spokój. 

"Londyn. (Tel, wł.) Ostatnie do- 
niesienia z Assuncion potwierdzają 
całkowite zwycięstwo rewolucjonistów 
pod wodzą pułkownika Smitha. Po- 
rwstańcy' zagwarantowali dotychczaso- 


„wemu prezydentowi Ayali, który znaj- 


duje się obecnie na pokładzie kano- 
nierki „Paragwaj* wraz z nielicznymi 
jego współpracownikami i wiernymi 
marynarzami, swobodę ruchu i wol- 
ność oraz bezpieczeństwo życia. Ayala 
w międzyczasie zawiadomił władze o 
swojem ustąpieniu ze stanowiska præ- 
zydenta republiki, 


Jeszcze sprawa spółki 
„Caro“ 


Kraków, 17. 2. — Proces b. za- 
wiadowców spółki „Caro“, który odbił 
się głośnem echem w całem społe- 
czeństwie i zwrócił uwagę opinji pu- 
blicznej na gospodarkę w tem przed- 
siębiorstwie, nie został jeszcze do tej 
pory zakończony z powodu wniesienia 
przez oskarżonych kasacji. 

Ponieważ proces dotyczył tylko 
pewnej części odcinka, odnoszącego się 
do działalności w przedsiębiorstwie 0- 
skarżonych b. zawiadowców S. Lan- 
daua i dr, Porębskiego, rada miejska 
wyłoniła jeszcze rok temu specjalną 
komisję, której zadaniem było zbada- 
nie całokształtu gospodarki „Cara“, to 
też społeczeństwo z niecierpliwością 
oczekuje sprawozdania komisji miej- 
skiej, badającej sprawę spółki „Caro“. 
Jak się dowiadujemy ze źródeł dobrze 
poinformowanych, prace komisji są na 
ukończeniu. W najbliższych dniach 
sprawa ta ma być poruszana na po- 
siedzeniu rady miejskiej. 

W związku z tem rozeszłą się po- 
głoska, jakoby zaistniała wśród pew- 
nych kół tendencja przeznaczenia re- 
feratu komisji m. w sprawie „Cara“ 
na porządek dzienny tajnego posiedze- 


nia rady miejskiej, 


Chłapow- 


Ambasador Rzeczypospolitej 
ski w Paryżu, złożył wizytę min. spraw za- 
granicznych Flanlinowi i odbył z nim 
dluższą rozmowę. 


Parowiec „Discovery* przybył do Mel- 
bourne, wioząc badaczy Antarktydy, Lin- 
colna Ellswortha i Kollicka Kenyona, któ- 
rych witanó owacyjnie. Jak wiadomo, 
przebyli oni dłuższy czas odcięci od świata 
na lądzie pódbieguna*vym. 

* 


Z Kowna donoszą, że litewsko - niemiec- 
kie rokowania handiowe wbrew dotychcza- 
sowym wiadomościom, będą prowadzone 
nie w Kownie, lecz w Berlinie, dokąd 

ma, 4 wska 


17 lutego. 
W poniedziałek rozpoczęła sie w Sej- 


mie dyskusja budżetowa. Premjer wy- 
stąpił z przemówienicm o charakterze 
zasadniczym. 

Obserwowaliśmy dotychczasowe de- 
baty. Calość ich była przesycona pesy- 
mizmem, a wystąpienia oficjalnych kie- 
rowników. żeby przypomnieć słynne 
przemówienie wicepremjera Kwiat- 
kowskiego, nie ustępowały w krytycz- 
nej ocenie innym. Może nawet były 
Jeszcze ostrzejsze, aniżeli członków izb 
ustawodawczych. Ministrowie snać 
mieli więcej odwagi od posłów i sena- 
torów 

* 


Nikt jednak nie wchodził w przy- 
czyny istniejącego stanu rzeczy i nikt 
nie poruszał kwestji odpowiedzialno- 
ści. Kto ponosi odpowiedzialność za 
dotychczasowe wyniki gospodarki? Je- 
szcze niedawno słyszeliśmy na wszyst- 
kie przypadki odmieniane zapewnie- 
nia, że wszystko dobre i cały rozwój 
Polski zaczyna się od maja 1926 roku. 
Jeszcze przed rokiem słyszeliśmy z ław 
poselskieh B. B. buńczuczne deklara- 
cje, że szczycą się rozwojem i qorob- 
kiem dotychczasowym. że biorą za 
wszystko pełną odpowiedzialność. 

Dzisiaj się o tem nie mówi. To na- 
leżałoby do zlego tonu czy nawet może 
do złych obyczajów. 

k 

A gdy się nieraz usłyszy jaki głos 
krytyczny, odczuwa się jakieś znane 
oddawna tony: tak przecież mówiła ©- 
pozycja przez lata całe; tak przecie 
brzmiały przestrogi rozmaitych prze- 
wódców, wybitnych ekonomistów, lu- 
dzi nauki i ludzi zaufania społecznego. 
Ale to były głosy „partyjnictwa”. Wice 
się im przeciwstawłano najbezwzględ- 
niej. 

Gdy się w rozmowach z członkami 
obecnych izb prawodawczych zwróci 
na to uwagę, nieraz się spotyka z szeze- 
rą odpowiedzią: 

— Gdyby tu zasiadała opozycja w 
Sejmie, w takim razie tych spraw nie 
poruszalibyśmy. Opozycja atakowala 
cały system, a my krytykujemy ze 
względów rzeczowych! 

Baj baja... 

* 


Nigdy się jednak nie stawia kropki 
nad i. l nigdy się nie dotyka kwestyj 
politycznych. Dawnemi laty przemó- 
wienia niemal wszystkich przewódców 
streszczały się w jednem: 

— Mamy także kryzys zaufania. Że- 
by przesilenie gospodarcze przezwycię- 
żyć, trzeba mieć pełne zaufanie, a fak- 
tycznie należy je odzyskać. 

Gdy stanął obecny rząd przed Sej- 
mem, wtedy odwołał się o zaufanie do 
społeczeństwa. W przemówieniach czo- 
łowych przedstawicieli rządu powtarza 
się nieustannie refren: zaufanie społe- 
czeństwa. poparcie narodu, współdzia- 
łanie z spoleczeństwem. 

A jakżeż to w praktyce wygląda? 
Tak w codziennem życiu? 

B. B. zostało rozwiązane, a powstał 
ZOS. (związek organizacyj społecz- 
nych). Nastąpiło przemalowanie szyl- 
du, ludzie pozostali ci samfi. 

Tak samo we wszystkich instytu- 
cjach, w organizacjach społecznych i 
samorządowych nie się nie zmieniło. 
Tylko się wszystko nieco ku starości 
pochyliło Ci sami ludzie, te same me- 
tody. 

Pai * 

Odwoływano się do współpracy np. 
w samorządach. Nikt nie pomyślał o 
tem. jak wybierano owe samorządy. 
Nic też nie słychać. żeby wprowadzić 
samorządy tam, gdzie ich niema. W 
stolicy przedłużony będzie stan komi- 
saryczny o rok. A chyba hył czas dwu 
lat na opracowanie statutu stołeczne- 
go miasta. O wyborach w Łodzi jakoś 
nie słychać. O wyborach w Poznaniu 
cicho. A w Gnieźnie. gdzie wybory się 
odbyły i nie dały dobrego dla zwalen- 
ników systemu wyników. przy wybo- 
rach prezydjum miasta uprawia się 
znane metody.. 

Gdzież te zmiany?..., 

WARSZAWIANIN. 


Olbrzymie kredyty 


Waszyngton (PAT) Senat u- 
chwalił kredyt w sumie 1.730.000.000 
dolarów na wypłatę zasiłków dla by- 
łych wojskowych (t. zw. bonus). 


Numer 42 


i 


CZĘŚĆ UCZESTNIKÓW POŚWIĘCENIA PROPORCÓW S. N. 


= ORĘDOWNIK, czwariek, dnia 20 lutego-1936 = Strona $ 


W SŁUPCY, URO- 


CZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA ODBYŁA SIĘ W DNIU 26 STYCZNIA RB. 


Wielki wesoły konkurs z nagrodami dla Czytelników 
„Orędawnika* 


Jak ich nazwać? 


Zgodnie z ogłoszonemi warunkami, 
we wtorek, dnia 18 bm., upłynął osta- 
teczny termin nadsyłania kuponów do 


pierwszej części naszego wielkiego 
konkursu. 

Wtorkowa poczta przyniosła nam 
nieprawdopodobną liczbę kuponów, 


tak, że komitet konkursowy, w skład 
którego wchodzą pp.: T. Z. Hernes, red. 
dr. Bernatt, oraz red. Andrzej Trella, 
nie był w stanie jeszcze zorjentować 
się w całokształcie nadesłanych pro- 
jektów, jak również nie był w stanie 
obliczyć dokładnie liczby nadesłanych 
kuponów. To jedno możemy już dzi- 
siaj oświadczyć, że bilans konkursu 
„Orędowniką* jest naprawdę imponu- 
jący; liczba nadesłanych propozycyj 
waha się pomiędzy 6 a 7 tysiącami. 
Zgodnie z warunkami konkursu ko- 
mitet przystąpił już do segregacji zgło- 
szonych propozycyj i, jak ustalono, 
wybierze z nich 30 najbardziej orygi- 
nalnych i odpowiadajacych warunkom 
konkursu. Pośród autorów tych  pro- 
jektów rozdzieli 30 nagród, z których 


10 jest pieniężnych (najwyższa 50 zł), 
5 nagród w postaci abonamentu kwar- 
talnego „Ilustracji Polskiej* oraz 15 
cennych książek. 

W ten sposób zakończona zostanie 
pierwsza część naszego wielkiego kon- 
kursu. 

We wspomnianym numerze „Orę- 
downika* na niedzielę znajdą równo- 
cześnie Czytelnicy warunki do drugiej 
części wielkiego naszego konkursu, 
który rozmiarami swemi, jak również 
ilością cennych nagród przewyższy 
wszystkie dotychczasowe, urządzane 
przez nasze pismo. 

W tym konkursie (plebiscycie) Czy- 
telnicy rozstrzygną ostatecznie, jakie 
imiona przyznane zostaną naszym bo- 
haterom Protowi i Gerwazemu. 

A więc uwaga, Czytelnicy: W nu- 
merze „Orędownika* na niedzielę znaj- 
dziecie wyniki pierwszej części nasze- 
go wielkiego konkursu, listę nagrodzo- 
nych, oraz warunki konkursu (plebi- 
scytu), jak również spis nagród prze- 
znaczonych na ten konkurs. 


Ani jeden żydowski stragan... 


Na jświeższy alarm 


Żargonowy „Hajnt* podaje nastę- 
pującą korespondencję z Przytyku: 

„Straszne  polożenie miejscowych 
Żydów nie da się opisać. Kupcy i han- 
dlarze umierają z głodu Ani jeden 
chrześcijanin u nich nie kupuje. Część 
zlikwidowała swoje interesy. Tutejszy 
właściciel młyna niema co jeść, ponie- 
waż nie może sprzedać ani odrobiny 
mąki. 

„Część Żydów przytyckich zwróciła 
się do konsulatów Stanów Zjedn. A. P. 
z błaganiem o pozwolenie na wyjazd do 
Ameryki. Wielu z nich już opuściło 


Żydów z Przytyku 


Przytyk. 

„Bojkot jest dalej prowadzony z ca- 
ła nielitościwą bezwzględnością, Ani 
jeden żydowski stragan nie stoi już 
więcej na targu Jedyny Żyd. który 
wystawił swój kram na ostatnim jar- 
marku, zarobił w ciągu całego dnia... 
20 groszy. 

„W ubiegłą sobotę jeden z tutej- 
szych Zydów chciał się powiesić z roz- 
paczy, ponieważ nie miał ani okruszy- 
ny chleba na szabes.“ 

Notatka kończy się apelem o pomoc 
dla przytyckich Żydów. 


— 


| 


ISTOTA GRY 


Czem w rzeczywistości jest gra? 

Oczywiście, że idzie tu o wszelkiego To- 
dzaju gry, bez względu na to, czy wyni- 
kiem jest wygrana moralna, czy mate- 
rjalna. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę w związ- 
ku z zamkniętą ostatnio Olimpiadą Zimo- 
wą w Garmisch-Partenkirchen zawody 
narciarskie, łyżwiarskie czy inne, to za- 
wody te są również grą, w której szczę- 
ście odgrywa wielką rolę. 


Przy grach w karty, tak zwanych koe 
mercyjnych, o wyniku stanowi nietylko 
umiejętność gry, ale również jakość kart 
atęzymanych przez gracza. Doborem kart 
rządzi calkowicie przypadek. 


Są też gry wyłącznie zależne od przy- 
padku. Da tych gier należą wszelkiego 
rodzaju loterje i tak zwane gry loteryjne. 


Gra na loterjj nie wymaga żadnej 
umiejętności, ani wysilku fizycznego — 
wymaga jedynie i wyłącznie przezorności, 
odłożenia sobie 10-ciu złotych, aby móc 
kupić óćwiartkę losu na nadchodzącą 
Loterję. 


W okolicach Lwowa 


Żargonowy „Hajnt* donosi ze Lwó- 
WA: 

„Na prowincji w okolicach Lwowa 
ostatnio prowadzona jest wzrastająca 
akcja antysemicka. W Sokołówce nie- 
znani sprawcy podpalili dom rabina 
Grubera. Chrześcijańska ludność stała 
wokoło i przyglądała się, nie chcąc po- 
móc w gaszeniu ognia. Dwa dni temu 
podpalony został również dom Mendla 
Hurwica, który spłonął doszczętnie. W 
miasteczku Topasowie chuligani wybi- 
li szyby w bóźnicy, w domach modlitwy 
iw wielu domach żydowskich.“ 


Przygoda w pociągu 

Katowice (Tel. wł.) Podczas 
jazdy w pociągu, emeryt wojskowy Fr. 
Świniarski zasnął między stacjami 
Będzin — Sosnowiec. Skorzystał z te- 
go nieznany opryszek i skradł mu tekę 
skórzaną, zawierającą 10 obligacyj 
Pożyczki Narodowej, opiewających na 
różne nazwiska, 1 obligację pożyczki 
budowlanej, szereg blankietów, wnio- 
sków i legitymacyj na odznaki pa- 
miątkowe Polskiej Federacji Obroń- 
ców Ojczyzny, a ponadto portfel z za- 
wartością 40 zł gotówki. 

Wartość ogólna skradzionych rze- 
czy dochodzi do 790 zł. 


Zjazd 400 inżynierów 

Katowice (Tel. wł.) W niedzie- 
lę rozpoczął się w auli Związków i Za- 
kładów Technicznych w Katowicach, 
trzydniowy zjazd polskich inżynierów 
budowlanych. Zagaił zjazd prezes pol- 
skiego Związku inżynierów budowla- 
nych, prof. inż. A. Pszenicki. 

Zkolei zabrał głos przewodniczący 
komitetu organizacyjnego zjazdu, prof, 
Bryła. Na przewodniczącego wybrano 
inż. Torunia z M. S. Wojsk. 

Po przemówieniach oficjalnych 
przystąpiła do obrad sekcja ogólna, 
Po przerwie obiadowej rozpoczęła ob- 
rady sekcja stalowa. Na zjazd przy- 
było około 400 delegatów i gości z ca- 
łej Polski. 


Pamiętnik Dowbora Muśnickiego 


„Moje wspomnien 


i ą* 


Wizerunek autora, jako żołnierza i poiityka — Kilka słów krytyki 


Ukazał się spory tom generała Józefa 
Dowbora Muśniekiego p t. „Moje wspo- 
mnienia* (Warszawa. Zakł Druk. F. 
Wyszyński i S-ka. Obejmuje on około 
370 stron tekstu (w teni dużo ilustra- 
cyj) oraz przeszło 170 stron załączni- 
ków. a 

Jak już z tytułu wynika, jest to pra- 
ca o charakterze pamietnika. Pamięt- 
niki nietylko mogą. ale powinńy być 
subjektywne.„Moje wspomnienia' Dow- 
bora. Muśnickiego mają tę cechę w bar- 
dzo wybitnej mierze. co będzie zmusza- 
ło historyków do czujności przy lektu- 
rze, co jednak szerokim kołom czytelni- 
ków czyni lekture tembardziej intere- 


sującą. Styl autora. często rubaszny, 
podnosi jeszcze” suvjekiywny koloryt 
książki. 


Jaki z „Moich wspomnień“ wyłania 
się wizerunek Dowbora Muśnickiego? 
Mocny, twardy charakter, — pierwszo- 


rzędna siła wojskowa, — słaby zmysł 
polityczny. 

Dwa pierwsze z tych rysów fizjogno- 
mji psychicznej generała Dowbora Mu- 
śniekiego wvstepuja już w pierwszych 
kilkunastu rozdziałach książki. które 
mówią 6 jego młodości i jego roli w ar- 
mji rosyjskiej. Kto wie, ezy to nie 
najciekawsze rozdziały. Znajduje 
sie w nich kopalnia materjału infor- 
macyjnego o Rosji carskiej oraz rewo- 
lucyjnej, a na tem tle posuwają się na- 
przód losy osobiste autora. 

W rozdziałach dalszych, dotyczą- 
cych iuż spraw polskich. obok tamtych 
zalet psychicznych zarysowuje się Co- 
raz silniej niedostateczny zmysł poli- 
tyczny, który wciągał Dowbora Muśnie- 
kiego w bardzo trudne sytuacje. Po 
przeczytaniu całej książki zostaje wra- 
żenie dotkliwe, że Polska nie miała z 
wielkich zdolności fachowych generała 


Dowbora Muśnickiego takich korzyści, 
jakich wymagało jej dobro. 


Dowbor Muśnieki wyraża się stale z 
wielkiem  lekceważeniem ©  „polity= 
kach*, „partjach* itp. ale ze swej stro- 
ny — pomijamv już jego bezskuteczne 
kandydowanie do Sejmu z ramienia 
aż małego ugrupowania t. zw, „miesz- 
czańskiego* — wikła się w książce w 
sprzecznościach i omyłkach politycz- 
nych. Więc np. już we wstępie czyta- 
my na stronie 8, że, „jeżeli Polska jest 
taka, jaka jest, zawdzięczać należy je- 
dynie (?! Ignacemu Paderewskiemu'*. 
Na stronie 191 wyraża autor ubolewa- 
nie, że nie skupili Polaków w kraju 
Ignacy Paderewski lub Roman Dmow- 
ski, o których swoją drogą wypowiada 
się dość „lekko, iż „działali jednak 
zagranicą, gdzie też (!) dużo dla Polski 
dokonali". A znowuż na innem miej- 


scu, na stronie 167, autor chwali 
wprawdzie Dmowskiego, że „wyjechał 
zagranicę, aby tam kołatać u Ententy", 
ale podnosi zarazem zarzut: „Trzeba to 
było jednak zrobić znacznie wcześniej". 
Trudno to wszystko ze soba pogodzić. 

Słuszne są skargi Dowbora Muśnic- 
kiego na zmarnowanie polskiej akcji 
wojskowej w Rosji po wybuchu rewo- 
łucji przez demokratów i socjalistów, 
którzy, powołując się na Piłsudskiego, 
robili, co mogli, by wojskowych Pola- 
ków powstrzymać od wstępowania do 
polskiej siły zbrojnej, wskutek czego 
skończyło się na zaledwie 40 tys. ludzi, 
zamiast na armji półmiljonowej. Słu- 
sznie niemniej ocenia autor surowo 
bezwład „Naczpolu* (Naczelnego Pol- 
skiego Komitetu Wojskowego) oraz 
słabość Rady Polskiej Zjednoczenia 
Międzypartyjnego. 

Ale Dowbor Muśnicki nie jest w 
sprawie pierwszego korpusu bynaj- 
mniej sam bez winy. Do konfliktu z 
władzami wojskowemi bolszewiekiemi 
byłoby prawdopodobnie doszło i tak; 
ale faktem jest niemniej, że Dowbor 
Muśnicki swoją metodą działania, nie 
liczącą się dostatecznie naprzód ze 
skutkami, konflikt ten zaostrzył wbrew 
Eo P00Ż0 wspomnianej Rady Pol- 
skiej. 

W rezultacie doszło do zawarcia przez 
pierwszy korpus, stworzony do walki 
z Niemcami, z temiź Niemcami umowy, 
co było niewatpliwie jednym z najdo- 
tkliwszych ciosów, jakie ugodziły w 
politykę Komitetu Narodowego Pol- 
skiego w Paryżu, stawiającą na kartę 
zwycięstwa koalicji, a klęski Niemiec. 

- Dowbor Muśnieki tłumaczy się na 
stronie 225 tem, że „nie wiedział o żad- 
nej instancji polskiej przy Entencie, 
o żadnem polskiem przedstawiciel- 
stwie”. Ale na stronie 234 powiada, że 
„był dość dobrze zorjentowany w tem, 
co się na świecie dzieje“, i że „telegra- 
my z wieży Eiffla były bardzo powścią- 
gliwe, ale pozwalały przypuszczać, że 
dzień sądu ostatecznego nad Niemcami 
jest bliski”, 

I zaraz po tych słowach Dowbor 
Muśnieki konkluduje: „Zastanawiając 
się nad tem, co mam robić, wybrałem 
porozumienie się z Niemcami, 4, Co za 
tem szło, z Radą Regencyjną, o którą 
chciałem się oprzeć”. Trudno temu ro- 
zumowaniu przyznać logikę. Czesi po- 
stąpili inaczej. 

Bo trudno zapominać, że wojsko w 
wojnie nie jest celem samym w sobie, 
lecz narzędziem, służącem ostateczne- 
mu celowi politycznemu. 

Rzecz inna, że polożenie korpusu 

polskiego było tragicznie skompliko- 
wane, ale przyczyny złożyły się na to 
mie jednostronne, lecz różnorodne, 
_ W tych rozdziałach książki znajdu- 
jemy znowu całe mnóstwo faktów, in- 
formacyj, oświetleń, które — mimo po- 
wyższych zastrzeżeń — czyta się z naj- 
większem zainteresowaniem. 

Do ruchu strzelecko - legjonowego 
autor odnosi się nieprzychylnie, stwier- 
dzając, że Legjony „na losy Polski wy- 
warły wpływ dopiero po jej odrodze- 
niu“, „Aż do rewolucji rosyjskiej — 
powiada — organizowanie polskich sił 
po stronie któregokolwiek z zaborców 
racji nie miało, bo prowadziło tylko 
do połowicznego rozwiązania sprawy 
polskiej. Natomiast zabiegi u państw 
sprzymierzonych, niezainteresowanych 
bezpośrednio w sprawie odrodzenia 
Polski, były, zdaniem mojem, logicz- 
ne“. To zdanie polityczne jest słuszne, 
choć myśl końcową należałoby inaczej 
stłormułować, bo Francja naprzykład 
była wskrzeszeniem Polski bezpośred- 
nio zainteresowana. 


_lłża ma głos 


© „elicie“ małomiasteczkowej 
i Żydach 
Iłża, 16 lutego. 


Jak ongiś nasza Iłża sławna byla 
z wyrobów ceramicznych, tak teraz 
słynna jest na cały powiat z „elity“ 
i izrazelity z p. Romanem  Peszyń- 
skim, kierownikiem szkoły powszech- 
nej, na czele. Pan ten przez 5 lat za- 
ledwie przewrócił życie w poczciwyej 
dotąd mieścinie na stronę żydowską, 
Zaczęło się niewinnie od współpracy 
z „sanacją”, czyli od pracy państwowo- 
twórczej. Jeżdżono w różne zakątki 
powiatu, urządzano pochody z orkie- 
strą — naturalnie przedwyborcze; 
tak, że Iłżanie zachłyśnięci byli wraże- 
niem i oparem wódki, bijącym od czo- 
łowych figur. Nawet Stasio, uczeń, 
wróciwszy do domu, opowiadał swoje 
niezwykłe wrażenia, jak ten pan z 
brzuchem. był pijany i miał duże oczy. 


Sirona £ 
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Widzieli tutejsi obywatele i wiele in- 
nych, mocniejszych w kolorach, 
obrazków z życia p, kierownika, który 
np. z zalaną palą miał odczyt na aka- 
demji i nie wiada eo bredził, podczas 
gdy jego szef z magistratu, p. Pawelec, 
urżnięty wszedł między publiczność, 
ulożył się do błogiego snu na ławce 
i bawił przykładnie obywateli. 

Tak pod wszechwładnem okiem 
wychowawcy szła robota społeczna! 

Stan ten doprowadził do tego, że 
ruchliwi „działacze“ stracili grunt pod 
nogami wśród polskiego społeczeństwa 
i poszukali go sobie wśród... „naszych, 
otaczając ich specjalną opieką i tro- 
skliwością, Naprzykład w czasach 
ostatnich wyborów p, W. Długosz nie 
mógł dostać wśród Polaków agitato- 
rów, więc zaangażował Żyda, który 
miał otwarte konto w restauracji Szy- 
mańskiego. Spełniał więc Uze Milch- 
man swój obowiązek skwapliwie, sto- 
jąc w lokalu wyborczym i pokazując, 
gdzie „ten kreskę robić na ten Dłu- 
EOSZ*, 

Dalszy chwast z ogródka p. Peszyń- 


skiego i „naszych*, Dzieciom szkol- 
nym zalecano, aby zakupy swoje usku- 
teczniali w żydowskim sklepie Troppe- 
go; roboty rzemieślnicze oraz dostawę 
do budującej się szkoły powierzono 
Tabakmanowi, karanemu za paser- 
stwo; nawet balustradę szkolną wy- 
konał Żyd z Ostrowca, 

A kiedy tutejszy pocztyljon począł 
walczyć z radjopajęczarstwem wśród 
Żydów, popadł w niełaskę.. znów u 
wiernego obrońcy żydłaków, p. P., któ- 
ry był przyjacielem p. Magalifa, też 
radjopajęczarza. Ale cóż, kiedy Żydzi 
są uprzywilejowani i w płaceniu man- 
datów karnych. Nie ma Żyd fartucha, 
to płaci 1 zł, Polak zaś za to samo prze- 
stępstwo 11 zł, jak np. WŁ. Ciepielew- 
ska i M. Bednarczykowa. 

Całe szczęście, że się ludność zo- 
rjentowała już, czem i kim jest p. Pe- 
szyński, ubiegający się o krzyż zasługi 
za pracę społeczną i kogo on wycho- 
wije i z kim żyje w przyjaźni. Tak, 
pora na przywrócenie naszemu miastu 
charakteru narodowego, polskiego. 


JAN SZARY. 


Żydowska szajka przemytników 


Kępno. (PAT.) Straż graniczna 
inspektoratu wieluńskiego zlikwido- 
wała dziś na szeroką skalę zakrojoną 
szajkę, która przemycała z Niemiec 
jedwab į wyroby jedwabne. 

Przemytnikom w osobie Szmula 
Princa i Hanocha Zelkowicza skonfi- 


skowano 400 kg jedwabiu wartości kil- 
kuset tysięcy złotych, Obu osadzono 
w areszcie. 

Poza tem aresztowano 10 kupców, 
znanych wśród żydowskich sfer prze- 
mysłowych Warszawy. 


Strajk 3 tysięcy szewców 


Komisja strajkowa domaga się zwołania konferencji 


Łódź, 19, 2. 
wczorajszego strajk 
przemysłu szewckiego, a więc cze- 
lądników szewckich, karmaszników i 
cholewkarzy rozszerzył się.. 

W Łodzi przystąpili do strajku 
pracownicy zatrudnieni w prywatnych 
mieszkaniach į pracujący na zamówie- 
nia do magazynu, Liczba strajkują- 
cych wzrosła do 2000 ludzi. Równo- 
cześnie strajk rozszerzył się na okręg 
łódzki: w Konstantynowie, w Rudzie 
Pabjanickiej, w Chojnach, w Aleksan- 
drowie ji Brzezinach. 
ok. 800 ludzi, tak, 


W ciągu dnia 
pracowników 


że łącznie liczba 


Zastrajkowało 


strajkujących wzrosła do 3 tys. 

Komisja strajkowa, urzędująca w 
Łodzi, zwróciła się do inspektora pra- 
cy o zwołanie konferencji z przedsta- 
wicielami cechu, szewców, kamaszni- 
ków i cholewkarzy dla omówienia wa- 
runków zawarcia umowy zbiorowej, — 
Równocześnie czynione są przygoto- 
wania do rozszerzenia strajku na 
Zgierz, Pabjanice, Tomaszów i Piotr- 
ków. Naogół strajk ma przebieg spo- 
kojny, za wyjątkiem drobnych incy- 
dentów...Do załamań strajku nigdzie 
nie doszło. 


Uwięzieni odmawiają 
spożywania pokarmów 
Cęstochowa, (Tel, wł.) Areszto- 

wani członkowie Str. Narodowego w 
liczbie 70 osób, w dalszym ciągu odma- 
wiają spożywania pokarmów. Jest to 
już trzeci dzień głodówki. 


Z min. skarbu 


Warszawa (Tel. wł.) Dotychcza- 
sowy prezydent m, Lwowa, Drojanow- 
ski ma przejść do Warszawy na sta- 
nowisko dyrektora departamentu per- 
sonalnego w min. skarbu. Narazie 
otrzyma 6-miesięczny urlop, podczas 
którego będzie go zastępował wicepre- 
żydent pos. Ostrowski. (w) 


Projekt nowej ustawy 
skarbowej 


Warszawa. (Tel. wł.) W bieżą- 
cej sesji sejmowej miał być wniesiony 
do Sejmu projekt ustawy skarbowej. 
Jak słuchać, projekt, opracowany w 
min. sprawiedliwości, spotkał się z 
sprzeciwem dwóch zainteresowanych 
ministerstw i dlatego ustawa zostanie 
odroczona. (w) 


0 przyśpieszenie akcji 
oddłużeniowej da pracowni- 
ków ubezpieczalni 


Warszawa. (Tel. wł) Min. Ja- 
szczołt przyjął delegację związków za- 
wodowych pracowników ubezpieczalni 
społecznych w Polsce, która mu przed- 
stawiła sytuację finansową i prosiła o 
przyśpieszenie rozpoczętej akcji od- 
dłużeniowej dla tej kategorji pracow- 
ników. Min. Jaszczołt obiecał sprawę 
załatwić. (w) 


Matuska chciał popełnić 
samobójstwo 


Wiedeń. (PAT,) Sylwester Ma- 
tuska, sprawca katastrofy kolejowej 
pod Bia Torbagy, przebywający w wię- 
zieniu Stein, usiłował popełnić samo- 
bójstwo, czemu straż więzienna prze- 
szkodziła. Matuska po odbyciu kary 
w Austrji ma zostać wydany Węgrom, 
gdzie czeka go kara śmierci. 


Amnestja na Litwie 


Berlin. (PAT.) Donoszą z Kowna: 
Z okazji rocznicy niepodległości Litwy 
min. sprawiedliwości z liczby przeszło 
2000 podań o ułaskawienie przedłożył 
prezydentowi 1044 podania. Prezydent 
738 podania odrzucił. Z 72 skazanych 
Niemców kłajpedzkich ułaskawiono 3, 
którzy ze względu na stan zdrowia nie 
mogli nadal pozostawać w więzieniu. 


Nasze konfiskaty 


Nr. 38 „Orędownika' został skonti- 
skowany przez starostwo grodzkie w 
Łodzi za artykuł p. t. „Na Łódź nad- 
ciąga burza.,'. Po kilku godzinach 
konfiskatę uchylono. 

Skonfiskowano także nr. 40 „Orę- 
downika'* za artykuł p. t. „Zawieszenie 
ARÓW na Uniwersytecie Poznań- 
skim“. 

Czekamy spokojnie na proces w 
sprawie powyższych konfiskat i nie 
omieszkamy wystąpić wobec skarbu 
państwa o odszkodowanie za straty, 
jakie wydawnictwo nasze poniosło 
wskutek nich, 

Przy okazji przypominamy naszym 
agenturom i przedstawicielstwom, że 
policja, konfiskująca pisma, zobowią- 
zama jest udzielić pokwitowania od- 
bioru skonfiskowanych numerów. 


Teror hitlerowski 
wobec mniejszości polskiej 


Warszawa. (Tel. wł.) Ze Śląska 
Opolskiego nadchodzą wiadomości, że 
partja hitlerowska podjęła nową akcję 
przeciwko mniejszości polskiej, W 
szeregu miejscowości Śląska Opolskie- 
go przysyłani są do osób narodowości 
polskiej wysłannicy partji hitlerow- 
skiej, którzy posiadają spisy nazwisk 
Polaków i pod groźbą teroru doma- 
gają się odpowiedzi, czy dana osoba 
brała udział w powstaniąch, do jakich 
należy organizacyj polskich, do jakich 
szkół uczęszczają dzieci i do jakich na- 
leżą organizacyj. 

Ludność polska jest zaniepokojona, 
że akcja ta zmierza do skłonienia lud- 
ności dó porzucenia organizacyj pol- 
skich i wstępowania do hitlerowskich 
i zniewala dzieci polskie do uczęszcza- 
nia do szkół niemieckich. 


Wiosenne Targi Katowickie 


W czasie od 30 maja do 14 czerwca 
1936 r. odbędą się na Siąsku tradycyj- 
ne ÓSME TARGI KATOWICKIE, urzą- 
dzane staraniem Śląskiego Towarzy= 
stwa Wystaw i Propagandy Gospodar- 
czej (Katowice, Stawowa L. 14, telef. 
300-71), 

Targi Katowickie, dążąc od wielu 
lat do utrzymania w ruchu rodzimych 
warsztatów pracy i wzmożenia kon- 
sumcji — współdziałają w zwalczaniu 
przesilenia gospodarczego, zwiększają. 
obroty i stwarzają liczne zarobki w 
wielu dziedzinach. Odbywają się one 
w najżywszym ośrodku handlowym, 
t. j. na Śląsku, a przemysłowcy i kupcy 
biorący w nich udział przygotowują 
sobie rynek, który we własnym ich 
interesie należałoby corocznie rozsze- 
rzać i powiększać. 

Jest sprawą wielkiej wagi, by kra- 
jowy towar jak najliczniej mógł wska- 
zać na tych Targach swą dobrą jakość 
i zalety nietylko wobec rodzimej klien- 
teli, lecz również wobec konkurencji 
i konsumentów z poza pobliskiego kor- 
donu, 

Ten właśnie wysiłek należałoby po- 
przeć, zwracając szczególną uwagę na- 
szych wytwórców, przemysłowców I 
kupiectwa na potrzebę wzięcia przez 
nich czynnego udziału w VIII Targach 
Katowickich, aby w ten sposób przy- 
czynili się we własnym interesie do 
rozszerzenia propagandy i zbytu towa- 
rów krajowych. 


PRZEBŁYSKI 


Artykuł 17 


Jak doniosła prasa, w projekcie usata- 
wy © samorządach istnieje artykuł 17, 
zawierający następujący ustęp: 
„...Władza nadzorcza może zezwolić 
na przyjęcie do służby samorządowej 
skazanych zą przestępstwa, popełnione 
z chęci zysku, lub niskich pobudek .,.* 


— Z byka pan spadłeś, czy jak, panie 
Kubisiak? W taki czas maszyne na szmelc 
sprzedawać? Kryzze, bo kryzys, ale jak 
poniektóry gość w gastronomicznym imte- 
resie, albo i w prywatnem pomieszkaniu 
podzazuje, to ma miętkich nogach do domu 
na Zdrowie czyli Chojny zapychać nie w 
dyczeniu i taksówkie bierze. A i pasażero- 
wie, jak jem rodzona żona przed wyjazdem 
dwie godziny trajluje. żeby żyletki nie za- 
pomnieli do walizy zabrać i po fryzjerach 
gotówki nie zostawiali. żeby potem na po- 
ciąg sie nie spażniać fordziaka biero,.. 
Zawsze jakiś zarobek jest. 

— Co do zarobku. faktycznie te pare 
złotych bywa, ale dla kogo? Ile szofer so- 
bie ma, a ile musi innym oddawać! 

— Kto wie, może będzie lepiej? Podob- 
mież sam minister powiedział, że tera u- 
rząd miar majo troche poredukować, żeby 
zadużo nie urzędowali... 

— Poniekąd owszem, ale kiedy to bę- 
dzie, a jeść już tera trzeba. Sprzedam ma- 
szyne i pójde na pogade do magistratu, 

— Na pana Kubisiaka tylko tam tze- 
kajo — zara prezydent da panu starszego 
referenta!,., 

— (o pan śmiechi-chichi 
władza każe, to da. 

— To niby jakiem prawem? 

= Zwyczajnie, rąbne gdzie radjoaparat 
czyli rower, pójde do kreminału, jako je- 
szcze niekaralny na te pare miesięcy, a po- 
tem to już władza przykaże dać posade. 
Takie tera prawo będzie — posady dla 
szemranej publiczności, żeby potem z ro- 
bieniem amnestji kłopotu nie było. W ma- 
marach pełno, to tera do samorządu będą 
sadzali — tak w gazetach stojato, 

— Na jenteligentnego pan wyglądasz, 
a gadasz jak frajer. Co do prawa, nie po- 
wiem, faktycznie ma tak podobnież być. 
Tylko do kogo to dotyczy się?! Co pan my- 
ślisz, że to dla naszego brata wysokie u- 
stawodawstwo nowy paragraf szykuje? Że 
jak byle sztrabamcel doniczkie z kaktusa- 
mi czyli tam pół kila leberki na lewo zro- 
bi, to już zara takiego gościa możno re- 
ferentem robić!? Po mojemu to i na woż- 
nego nawet musowo za sobom mieć grub- 
sze jakieś afere — praktykie mieć. Bo 
porządku nijakiego nie będzie, Taki w u- 
rzędowych godzinach tyle, że antrament 
do flaszki będzie przelewał i stalówki rą- 
bał, żeby potem ten sam samorządowy 
majątek za pei grosz opylać... Tu must 
być gość odpowiedzialny, co właściwe 
praktykie ma i głupiemy stalówkami in- 
stytucii samorządowej na kompremitacje 
mie będzie narażał.,, 

— W taki sposób, co mnie pan Domi- 
mik radzisz? 

— Zostań pan przy awojem fachu i nie 
próbój włazić nie na awoje miejsce. Co 
pan myśliez skoro jeżeli najwyższa 
władza takie prawo szykuje, to robio to da 
pucu? Ot tak sobie, żeby był jeszcze jeden 
paragraf? Już jakaś przyczyna musi być, 
a jako, tego naszemu bratu, szaremu czło» 
wiekowi, wiedzieć nie przynależy... 

m-t 


robisz, jak 


Ten tylko wygrać może, 
Kto, grając jest pełen wiary. 
A szczęście mu przyniesie 


KOLEKTURA 
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ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 91. 
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Strajk studentów w Lille 


Lille, (PAT) Strajk studentów, 
proklamowany przez studencki zwią- 
zek narodowy, ogarnął dziś zrana 
wszystkie uczelnie. 

Bezrobocie wzrasta 
Warszawa. (PAT). Stan bezro- 


bocia w całym kraju według . danych 
biur pośrednictwa pracy funduszu 
pracy na dzień 15 b. m. wynosił 482 680 
osób, co stanowi wzrost bezrobocia w 
ciągu ostatnich 15 dni o 10 154 osób 


Wydalony z Czechosłowacji 


Limanowa. (PAT). W biurze 
starostwa powiatowego zgłosił się oby 
watel polski Franciszek Górliński, ro- 
botnik, urodzony w Czechosłowacji i 
stale tam zamieszkały. Górliński za- 
meldował władzom, iż został areszto- 
wany wraz z 5 obywatelami polskimi 
i odstawiony do granicy polskiej. Żan- 
darmerja czeską nie pozwoliła wydalo- 
nym zabrać ze sobą nawet pościeli, 
bielizny i ubrań. 


Echa aresztowań katolików 
w Niemczech 


Berlin. (Tel. wł.) Nuncjusz Orse- 
nigo miał interwenjować ostatnio u 
rządu Rzeszy, składając w imieniu Sto- 
licy Apostolskiej szereg skarg na sto- 
sunek do Kościoła Katolickiego w 
Niemczech. 

Według nieurzędowych doniesień, 
liczba aresztowanych w Nadrenji, a 
częściowo i w Berlinie duchownych 
oraz przywódców ruchu katolickiego 
młodzieży dochodzi do 150 osób. 


Port pucki zamarzł — 
Puck. (PAT) Naskutek panują- 
cych mrozów port pucki zamarzł. Lód 
zamknął dostęp do portu -dla. łodzi, 
kutrów i mniejszych statków  rybac- 
kich. Grubość lodu na zatoce pozwala 
rybakom na połów węgorzy w  prze- 
ręblach. Przystań rybacka w Kuźnicy 
zamarza, jak również port rybacki w 
Jastarni. 


Pożyczka dla Francji 


Londyn. (PAT) Reuter donosi z 
Paryża: 

Rokowania o pożyczkę brytyjską 
dla skarbu francuskiego zakończono. 
Pożyczka wynosi 40 miljonów ft. szterl. 
ną 3 proc. na 9 miesięcy. 


Znamienna zwyżka 


Londyn (Tel. wł.) Wczoraj na 
giełdzie panowało wielkie ożywienie 
akcyj fabryk broni, amunicji i samolo- 
tów. Niektóre zwyżkowały o 10 proc. 
Zwyżka nastąpiła wobec przekonania, 
że w najbliższych tygodniach rząd przy- 
stąpi do wydawania zamówień tym fa- 
brykom w wykonywaniu projektu 
zbrojeń. 


Sygnały S. 0. S. 


San Francisco (PAT). Paro- 
wiec brytyjski „Alexia“ przejął sygnały 
S. O. S. z parowca japońskiego „Ko- 
kimaru*, który płynie do  Australji. 
Okręt ten trafił w silną burzę, która 
zniszczyła pokład i łodzie ratownicze. 

Na pomoc „Kokimaru* udał się pa- 
rowiec brytyjski „Silveray*. 


Kto napadł na Bluma? 


Paryż (PAT) „LAction Fran- 
caise“ twierdzi, że kameloci królewscy 
nietylko nie napadli na posła socjali- 
stycznego, lecz wręcz przeciwnie sta- 
rali się uchronić Bluma i jego towa- 
rzyszy przed atakującym tłumem, 

Dziennik powołuje się na świadec- 
two pewnego właściciela garażu, któ- 
ry miał słyszeć nawoływania stronni- 
ków „Action Francaise", aby nie ata- 
kować Bluma ze względu na powazę 
chwili (jechał na, pogrzeb Bainville'a), 
Pismo podkreśla równieź fakt, iż poli- 
cja wystąpiła stosunkowa późno, ho 
dopiero po upływie conajmniej 5 mi- 
nut. 

Organ rojalistyczny twierdzi, iż 
sprawcy napad na Bluma nie wyszli 
z szeregów kamelotów. 
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W sobołę w pofudnie pociągiem ze Zbąszynia przybyła do Poznania wycieczka Pola- 
ków z niemieckiego pogranicza, około 250 osób. Przybyli pochodzą z Nowego Kram- 
ska i innych miejscowości w powiecie babimojskim. Na powitanie przybyły poczty 


sztandarowe harcerstwa i katolickich stow. młodzieży, 


Na zdjęciu moment powi- 


tania wycieczki. 


Bójka na posiedzeniu Skupczyny 


Wrorkowe posiedzenie również zostało zerwane 


Białogród. (PAT.) Dzisiejsze po- 
siedzenie skupczyny również zostało 
przerwane naskutek obstrukcji opozy- 
cji, która nie chciała dopuścić da gło- 
sowania. nad wnioskiem ministra fi- 
nansów, w sprawie przyśpieszenia roz- 
patrywania budżetu przez komisję fi- 


nansową. Pomimo zarządzonej prze- 
rwy, obstrukcja wznowiła się, tak, że 
przewodniczący zamknął posiedzenie. 

W przerwie powstała bójka, pod- 
czas której jeden deputowany odniósł 
lekkie rany. 


Groźna sytuacja w Hiszpanii 


Po zwycięstwie lewicy tysiące 
ucieka + kraju — Rewolta 


Madryt (Tel. wł.) Według pro- 
wizorycznych obliczeń wyniku wybo- 
rów w Hiszpanji lewica zdobyła ogó- 
łem 241 mandatów (poprzednio miała 
120), które przypadają ii odłamom. 
Najwięcej mandatów uzyskali socjal- 
demokraci, a mianowicie 77 Partje 
prawicowe uzyskały 168 mandatów 
(przedtem 234). Z tej sumy na Katolic- 
ką Akcję Ludową przypada 120 manda- 
tów. 

Madryt. (Tel. wł.) W kuluarach 
parlamentarnych toczą się rozmowy na 
temat przyszłego rządu koalicji lewico- 
wej. Według powszechnej opinji na 
czele gabinetu stanąć ma przywódca 
Unji Republikańskiej, Martinez Barrio 

Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Madrytu, premjer hiszpański Valladares 
powiadomił prasę, że ostateczny rezul- 
tat wyborów ogłoszony zostanie nie 
prędzej, niż w czwartek. W szeregu 
bowiem miejscowości wybory zostaną 
powtórzone. W całym kraju panuje 


przeciwników politycznych 
więźniów w San Miguel 


spokój. W miejscowościach, gdzie w 
ciągu poniedziałku odbyły się próby 
buntu więźniów, przywrócone również 
porządek i spokój. W Burgos w ciągu 
wtorku więźniowie ponowili próbę 
buntu, zatrzymując jako zakładnika 
dyrektora więzienia W obecności gu- 
bernatora i przy pomocy silnego od- 
działu policji buntowników jednak osa- 
czono i rozbrojono. 

Madryt. (Tel wł) Więźniowie, 
przebywający w San Miguel Los Rayes, 
zbuntowali się na wiadomość o zwycię- 
stwie Frontu Ludowego. Przywrócono 
porządek przy pomocy wojska. 

Gibraltar. (PAT.) Przeszło 100 
Hiszpanów, w tej liczbie Eloy Vaque- 
ro, min. spraw wewnętrznych w gabi- 
necie Lerroux, po zwycięstwie lewicy 
w wyborach do Kortezów, schroniło się 
na terytorjum Gibraltaru. Przewidy- 
wany jest dalszy napływ uchodzeów, 
mimo że wszystkie hotele w mieście 
są przepełnione. 


Rozruchy w Saragossie 


Wywołali je komuniści — 


Madryt. (PAT). Według komuni- 
katu prezydjum rady ministrów stan 
wyjątkowy ogłoszono w Saragossie, 
Walencji, Alicante i Murcii. 

W Saragossie ogłoszono dziś strajk 
powszechny. Zrana robotnicy usiłowali 
zroganizować demonstrację pod ha- 
etem żądania amnestji dla więźniów 


ł osoba zabita i 6 rannych 


politycznych. Policja nie dopuścita do 
manifestacji, strzelając do tłumu. Ofia 
rą strzałów padł 1 zabity i 6 osób ran- 
nych, w tem 2 kobiety. Wszystkie 
sklepy w mieście zamknięto, Dokona- 
no licznych aresztowań wśród komu- 
nistów. 


Wielki proces w Kownie 

Berlin (PAT). Z Kowna dono- 
szą: 
W poniedziałek rozpoczął się wiel- 
ki proces karny przeciw zarządowi 
byłego pierwszego banku litewskiego, 
utworzonego w r. 1918 w Wilnie. Dzia- 
łalność tego banku pozszerzyła się na 
całą Litwę i trwała do 1924 r. Posia- 
dał on swego czasu filje w Libawie i 
w Berlinie. 

Na ławie oskarżonych zasiedli pre- 
zes banku Yczas, oraz 4 innych urzęd- 
ników pod zarzutem dokonania ol- 
brzymich nadużyć. Wmieszany jest 
również w tę sprawę b. minister fi- 
nansów Petrullis, skazany już swego 
CZA LA x 


Pakt sowiecko-francuski 
na forum parlamentu 
francuskiego 


Paryż. (Tel, wł) Izba francuska 
we wtorek popołudniu kontynuowała 
dyskusję nad ratyfikacją paktu wza- 
jemnej pomocy sowiecko-francuskiego. 
Przemawiał poseł prawicy Vallat, który 
wystąpił przeciwko ratyfikacji, określa- 
jąc pakt, jako mało dający korzyści 
Francji i że lotnictwo sowieckie nie- 
wiele będzie mogło Francji pomóc, po- 
dobnie jak i armja sowiecka, 

Mobilizacja takiej armji potrwać 


musi kiika tygodni, a ponadto camo- 


loty sowieckie przebyć musiałyby setki 
kilometrów, niw dotarłyby na granicę 
niemiecką. Podobnie anmja sowiecka 
musiałaby przejść najpierw przez czte- 
ry państwa neutralne. ; 

Przeciw ratyfikacji wypowiedział 
się również deputowany Marcel Heraut 
oraz Taitinger, który wyraził przekona- 
nie, że Sowiety wogóle nie są w stanie 
przetrzymać wojnę przeciwko dobrze 
zorganizowanemu i uzbrojonemu pan- 
stwu europejskiemu. 


Z dypiomacji 
Warszawa, (Tel. wł.). Min. Beck 
wyjeżdża do Brukseli 2 marca Db. r. i 
maj być tam przyjęty przez króla. 
Wtedy będzie ustalony termin rewizy= 
ty premjera i ministra spraw zagra- 
nicznych van Zeelanda. (w) 


Aresztowanie członka 
„Action Francaise" 


Tuluza. (PAT.) Aresztowano tu 
członka „Action Française“, przy któ 
rym znaleziono dwa pistolety automa- 
tyczne i 1 rewolwer. 


_ Niesnaski w Z. Z. Z. 


Warszawa. (Tel. wł). Central- 
ny wydział Z. Z. Z. ustanowił zarząd 
komisaryczny dla związku robotników 
budowlanych. Część robotników tego 
związku wypowiedziała się za wydzia- 
łem, a część za relegowanymi Plu» 
skowskim i Gardeckim. Obaj zamie- 
rzają utworzyć nowy związek robotní- 
ków budowlanych i dążą do utworze- 
nia nowego związku pracowników są- 
morządowych i pracowników przemy- 
słu chemicznego, Te związki byłyby 
połączone niezależnie od Z. Z. Z. (w) 


Wniosek o posła Eckerta 


Warszawa. (Tel. wł.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Sejmu zgłosił p. 
Eckert wniosek o zmianę ustawy w 
szkołach akademickich. We wniosku 
tym domaga się nadania praw pań- 
stwowych Szkole Głównej Handlo- 
wej w Warszawie, Wyższej Szkole 
Handlu Zagranicznego we Lwowie, 
Uniwersytetowi Lubelskiemu j Wolnej 
Wszechnicy w Warszawie. (w) 


Cała bez wyjątku prasa żydowska, pila 
sząc o zawieszeniu wykładów na Uniwer- 
sytecie Poznańskim, jednogłośnie stwier- 
dza, że zawieszenie odbyło się z powodu 
„ekscesów antyżydowskich. Tvmczasem 
zawieszenie nastąpiło całkiem z innych po- 
wodów. „Ekscesów antyżydowskich” nie- 
było. Żydzi jednak wezędzie węszą i wi- 
dzą „ekscesv*... i robią gwałt. 

Jest to „apewne nie pierwszy i nie ostat 
ni wypadek żydowskiej prawdomówności i 
w swoim rodzaju demagogji. 


x 


Największem zmartwieniem nietylko 
„sanacji”, ale i lewicy, są narodowe prze- 
konania olbrzymiej większości młodega 
pokolenia polskiego. Jak „ich“ to bali. a 
tem Świadczy niedawny artykuł p. Mie- 
czysława Niedziałkowskiego, zamieszczo- 
ny w „Robotniku*, 

Przywódca P. P. S. próbuje „pocieszać 
nietyle siebie (bać chyba dobrze się orjen- 
tuje w położeniu), ile swych mniej roz- 
garniętych czytelników, twierdząc, że 
„monopol obozu narodowego na młode 
pokolenie trzebaby zwęzić w każdym» 
bądź razie do szczupłego stosunkowo 
grona słuchaczek i słuchaczy wyższych 
uczelni“, W tem środowisku pisze 
p. Niedziałkowski — „ideologja obozu na- 
rodowego rozporządza niewątpliwie duże- 
mi wpływami*. Natomiast gdziejndziej 
ma być inaczej, przyczem p. N. liczy tu 
specjalnie na wzmożoną ostatnio dzia- 
łalność Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici* — wprawdzie nie socjalistyczne= 
go, ale bądźcobądź zdecydowanie lewico- 
wego, 

Oto się nazywa przedstawić stan rzeczy 
w krzywem zwierciadle! „Wici* istotnie 
rozwijają obecnie żywą akcję agitacyjną 
wśród młiodzieży. Jest to jeden z prze- 
jawów roboty masońskiej, forsowanej 
ostatnio z ogromnym nakładem środków 
jako „odtrutka* przeciw ruchowi narodo- 
wemu, 

Robota ta jednak jak stwierdzają 
wszyscy bezstronni obserwatorzy —. daje 
tylko bardzo słabiutkie wyniki. Wbrew 
sugestjom p. Niedziałkowskiego ruch na- 
rodowy obejmuje coraz szerszą falą nie- 
tylko młodzież akademicką, lecz także 
robotniczą i włościańską. Przyznało to 
zresztą, jak podkreśliliśmy niedawno na 
term miejscu, nawet lewicowe „Nowe 
Państwo Pracy“ — organ „Legjonu Mlo- 
dych*, popieranego dziś wyraźnie przez 
P. P. S, i tworzącego z młodzieżą socjali- 
styczną wspólne bloki na wyższych u- 
czelniach. 

Faktów tych nie zmienią żadne .ze- 
sWzyki pocieszenia”, jakiemi p. Niedział- 
kowski usiłuje podnięść na duchu topnie- 
jaca carski dych abaid 
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w sprawie Żyda Brukszteina przeciwka „Orędownikowi"— Wyrok Sądu Apelacyjnego 


Łódź, dnia 18 lutego. 


Jak już w swoim czasie wzmian:ko- 
waliśmy, przed sądem okręgowym w 
Łodzi toczyła się w grudniu ub. roku 
sprawa redaktora odp. „Orędownika” 
p. L. Trellj, powstała z oskarżenia pry- 
watnego Żyda Brukszteina ze Zgierza, 
Oskarzyciel Bruksztein poczuł się do- 
tknięty wzmianką o żydowskich do- 
stawach mąki, w której nazwano go 
szpiciem niemieckim, Bruksztein na- 
skutek pojawienia się tej wzmianki 
został zwolniony z poważnego i wpły- 
wowego stanowiska w jednym z oko- 
licznych młynów, gdzie wyraźnie da- 
no mu do zrozumienia, aby w intere- 
sie własnym i instytucji oczyścił się z 
tego zarzutu. Zanim jednak akt oskar- 
żenia znalazł się w sądzie, Bruksztein 
zamieścił we wszystkich łódzkich 
dziennikach żydowskich i „sanacyj- 
nych' ogłoszenie, grożąc, że „0szczer= 
ców pociągnie do odpowiedzialności 
sądowej". 

Oskarżony red. Trella dla przepro 
wadzenia dowodu prawdy, powołał 
kilku świadków, którzy w drodze re- 
kwizycji zostali przesłuchani pod 
przysięgą w sądzie w Kole. Dla przy- 
pomnienia powtarzamy zeznania 
dwóch najważniejszych świadków w 
tym ciekawym procesie: 

wiadek Pomłanowski młynarz: 
„Oskarżyciela Brukszteina znam od 
czasów okupacji niemieckiej. W tym 
czasie był on kontrolerem wiatraków 
z ramienia władz okupacyjnych, O ile 
sobie przypominam, Bruksztein kon- 
trolował, czy niema pszenicy na wia- 
trakach. Przypominam sobie, żę w 
pierwszym rokn urzędowania w Krze- 
wacie Brukszteln wpadał dò mego 
wiatraka mniejwięcej co 2 tygodnie 
lub co miesiąc, jak zwierz lub djabel 
z rewolwerem u pasa, szukał pszenicy, 
powywracał worki, wysypywał żyło, 
wkładał ręce do worków ze zbożem, 
słowem pełnił funkcję bardzo gorliwie, 
W drugim roku, chcąc uniknąć tego 
gorliwego szukania, raz wsunąłem 
Brukszteinowi 300 marek, to 150, to 
kurę, to masło — i wtedy Braksztein 
stał się porządnym człowiekiem, Te- 
go rodzajn daniny powtarzały się co 
miesiąc, Od tej pory Bruksztein prze- 
stał gorliwie szukać pszenicy, 

Słyszałem, że Bruksztein robil ra- 
wizje u innych Iudzi, brał łapówki, Re- 
wizji dokonywał bez obecności żandar- 
ma. 

Świadek Brzeziński: „Erukszteina 
poznałem dopiero dzisiaj, Pamiętam, 
że w rozmowach na temat czasów oku- 
pacyjnych, słyszałem, iż Brnukszteln 
był szpiegiem niemieckim, a w szcze- 
gólności, że rekwirował zboże bez tłu- 
maczeń, że kył na żołdzie niemieckim. 
Opinję tę słyszałem od wielu osób, a 
m. in. od Leonarda Krasowskiego, za- 
mieszkałego w Kłodowie, Mączyńskie- 
go z Koła oraz Dragana", 

Zeznania powyższe zacytowaliśmy 
na podstawie stenogramu sądowego. 
Po zbadaniu świadków ze strony ©- 
skarżonego red. Trelli termin rozpra- 
wy został wyznaczony w sądzie okrę- 
gowym w Łodzi, Pełnomocnik oskar- 
życiela Brukszteina kilkakrotnie 
zwracał się z propozycją zawarcia ugo- 
dy, lecz życzenia jego zostały bez- 
względnie odrzucone. Ostatecznie do- 
szło do rozprawy. Po zamknięciu prze- 
wodu sądowego obrofica oskarżonego 
adw. Kowalski podkreślił najcharakte- 
rystyczniejsze ustępy z zeznań świad- 
ków, stwierdzając, że sprawa jest zu- 
pełnie jasna i prosta, gdyż dowód 
prawdy został całkowicie przeprowa- 
dzony. 

WYROK I. INSTANCJI 


W rezultacie sąd wydał następują- 
cy wyrok:: 

Sąd okręgowy... w sprawie prze- 
ciwko Leonowi Trelli, oskarżonemu z 
art. 256 k, k. — orzeka: uznać go win- 
nym tego, że w dniu 15 marca 35 r. w 
Łodzi, jako redaktor odpowiedzialny 
czasopisma „Orędownik* obraził god- 
ność osobistą Wiktora Brukszteina 
przez zamieszczenie wzmianki, w któ- 
rej nazwał oskarżyciela szpiclem i — 
skazać Trellę na 10 zł grzywny oraz 
pobrać 1 zł opłaty sądowej i koszty po- 
stępowania, 


UZASADNIENIE 


Ze względu na ciekawe tło niniej- 
szego procesu pozwolimy sobie zacytu- 
wać dosłownie motywy wyroku. 


€ 


w Warszawie 


„Oskarżony nie zaprzeczył, że w re- 
dagowanym przez siebie czasopiśmie 
zamieścił artykuł, w którym mieściły 
się inkryminowane mu słowa, oświad- 
czył jednak, że odpowiadają one praw- 
dzie. Na potwierdzenie tego powołał 
oskarżony szereg świadków, jędnakże, 
zdaniem sądu, zeznania ich posiadają 
całkowicie drugorzędne znaczenie 
i przez wzgląd na zeznania Bruksztei- 
na, mogą być pominięte. 

Notorycznie znane fakty, historycz- 
ne nie wymagają bliższego dowodu. 
Jednym z tego rodzaju faktów było o- 
gładzanie b. zaboru rosyjskiego przez 
władze okupacyjne niemieckie podczas 
wojny europejskiej, doprowadzone do 
możliwie największych granic, mające 
na celu zdobycie jak największych ilo- 
ści żywności dla armji. Do tego celu 
służyło zorganizowanie monopolu han- 
dlu zbożem i oddanie go specjalnym 
urzędom niemieckim, które dbały o to, 
by ludność cywilna zajętych terytorjów 
spożywała możliwie najmniejsze ilo- 
ści zboża i t. p. Skutki tego wygładza- 
nia dla „wojennego pokolenia mło- 
dzieży również nie wymagają bliższego 
dowodu, 

Tego rodzaju postęhowanie władz 
okupacyjnych znajduje w pewnej mie- 
rze usprawiedliwienie w konieczno- 
ściach wojennych. Te konieczności jed- 
nak nie mogą usprawiedliwiać mie- 
szkańca zajętego terytorjum, który do- 
pomagał okupantom do wykonywania 
celów, które słusznie były przez lud- 
ność najbardzie] znienawidzone. 


Zdaniem sądu należy uznać 7a 
błędne stanowisko obrony. że każda 
współdziałanie z okupantami bylo 
czynem hańbiącym. Przez wzgląd na 
specyficzne warunki, w jakich znajdo- 
wała się podówczas Polska, dążąca da 
odzyskania niepodległości, tylko tega 
rodzaju współdziałania z nimi jest czy» 
nem bezwzględnie hańbiacym, które 
było sprzeczne z polską racją stanu. O 
ile więc branie udziału np. w 'órgani- 
zowaniu sądownictwa było zgodne z 
interesami społeczeństwa oraz z pol- 
ską rację stanu, o tyle współdziałanie z 
okupantami w kierunku wykonywania 
wojennej polityki żywonościowej, wy- 
wiadu, policji polityczne i t. p. było z 
tą racja stanu sprzeczne, a mrzez to 
należy je uznać za czyn hańbiący. 

Słowo „szpicel*, jak wiadomo, jest 
obraźliwą nazwą, nadawaną wszelkie- 
go rodzaju tajnym funkcjonarjuszom 
policji, czy też jej współpracownikom, 
mającym na celu ujawnianie prze- 
stępstw. Bruksztein był kontrolerem 
młynów, mającym na celu pilnowanie, 
czy stosują. się one do przepisów ogra- 
niczających przemiał i konsumcję mą- 
ki. Nie nosił on munduru, pełniąc 
funkcję analogiczną do funkcjonarju- 


Ruch narodowy w Zduńskiej Woli 


Zduńska Wola, 17.2 — W so 
botę wieczorem o godz. 20 w lokalu przy 
ul. Kościelnej odbyło się zebranie człon- 
ków koła Stron. Narod, w Zduńskiej 
Woli. Referat o roli Żydów w Polsce 
wygłosił p. Belka z Łodzi, Po refera- 
tie uchwalono następującą rezolucję: 

„W związku z tem, że w numerze 
gwiazdkowym żydowskiego pisma, wy- 
chodzącego w Łodzi, „Express Ilustro- 
wany” ukazała się rycina do głębi podr 
rywająca dogmaty wiary katolickiej i 
ośmieszająca w brutalny sposób wiarę 
ojców naszych, my, mieszkańcy Zduń- 
skiej Woli, zgromadzeni na zebraniu 
Stron. Narod. w dniu 15 lutego 1936 r., 
zakładamy przeciwko profanacji uczuć 
katolickich przez brukowiec żydowski 
jak najenergiczniejszy protest, powołu- 
jąc jednocześnie władze do wszczęcia 
postępowania karnego przeciwiko bluż- 
niercom.. Poza tem zebrani wzywają 


Wzruszający 


Cała prasa angielska zamieściła po 
śmierci króla Jerzego bogato ilustro- 
wane fotografjami opisy uroczystości 
pogrzebowych, poświęcając całe łamy 
na najdrobniejsze szczegóły, dotyczące 
zmarłego monarchy, królowej Mary, 
rodziny królewskiej itd. W opisach 
chwili opuszczenia do podziemi w ka- 


sza służby śledczej, mógł więc Snadnie 
być objektem tego rodzaju obrazy, 

Z tych wszystkich względów do- 
szedł Sąd do wniosku, że oskarżony 
udowodnił Brukszteinowi zarzut 
„szpiclostwa” w zrozumieniu tem, że 
był on funkcjonarjuszem policji żyw- 
nościowej władz okupacyjnych, które- 
go działalność była z samego założenia 
sprzeczna z polską racją Stanu, a prze- 
to była czynem hańbiącym. Dlatego 
w czynie oskarżonego nie dopatrzył się 
sąd cech przestępstwa z art. 255 k. k., 
t. j. zniesławienia. Pomimo to jednak- 
że charakter obrażliwy słowa „szpicel* 
w niczem umniejszony nie został i nie 
wolno było w ten sposób jego godności 
osobistej obrażać, co było powodem u- 
znania Trelli winnym z art. 256 par, 1 
kod. kar. 

Wyżej przytoczone argumenty w 
wybitny sposób łagodzą. winę oskarżo- 
nego i dlatego sąd wymierzył mu jedy- 
nie niejako symboliczną karę 10 zł 
grzywny." 

podpisano: sędzia Merson 
* 


Od tego wyroku oskarżony red. 
Trella za pośrednictwem adw. K. Ko- 
walskiega wniósł odwołanie do Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie. Nowy ter- 
min rozprawy został wyznaczony na 
dzień 14 lutego b. r, Oskarżonego za- 
stępował adw. Stypulkowski z War- 
szawy. 

WYROK II INSTANCJI 


Po zamknięciu przewodu sądowe- 
go i przemówieniu obrońcy adw. Sty- 
pulkowskiego sąd wydał wyrok całko- 
wicie uniewinniający red. Trellę od 
winy i kary. W ustnych motywach 
sąd m. in. podniósł, iż „tylko wyjątko- 
wej pobłażliwości społeczeństwa pol- 
skiego można zawdzięczać, że tego ro- 
dzaju osobnik, jak Brukszteln, ma od- 
wagę wystęrować w obronie swojego 


postępowania i skarżyć redaktora. 
* 


Tak oto zakończyła się sprawą o- 
sławionego Brukszteina. Groźba jego, 
že „oSzczerców pociagnie do odpowie- 
dzialności”, jest niezwykle charakte- 
rystyczna dla podkreślenia znanego 
zresztą faktu — niesłychanego tupetu 
i bezczelności Żydów w Polsce. 

Jak się dowiadujemy, dzięki naszej 
notatce, która stała się przyczyną pro- 
cest, Bruksztein został zwolniony z 
różnych stanowisk i wiele przedsię- 
biorstw  chrześciiańskich zerwało z 
nim kontakt handlowy..  Bruksztein 
został zwolniony — to prawda — ale 
ileż jemu podobnych pozostaje jeszcze 
na stanowiskach w Polsce?.. Interes 
dobra publicznego i narodu polskiego 
wymaga, aby ich wyłuskać co do jed- 
nego! 


wszystkich Polaków do bezwzględnego 
bojkotu „Expressu Ilustrowanego" oraz 
zapytują kierownicze czynniki Akcji 
Katolickiej w Zduńskiej Woli, czy i co 
zamierzają czynić przeciwko tego ro- 
dzaju postępowaniu żydowskiej szmaty. 
Opinja publiczna oczekuje z tej strony 
bezwzględnej reakcji. 

Odśpiewaniem Hymnu Młodych ze- 
branie zakończono. 

W niedzielę, 16 bm. o godz. 13 od- 
było się zebranie koła Stron. Narod. w 
Burzeninie. Zebranie odbyło się w do- 
mu jednego z członków. Referaty © 
sprawach bieżących i roli Żydów w 
Polsce wygłosili prezes pow. Dąbrowski 
Norbert, Belka z Łodzi i Kaźmierczak z 
Łasku. Odśpiewaniem „Roty“ zebranie 
zakończono. 

O godz. 18 odbyło się zebranie Stron. 
Narod. w Krobanowię. Przemawiał p. 
Belka z Lodzi. 


znak krzyża 


plicy Windsorskiej trumny królew- 
skiej uderza nas, katolików, pewien 
drobny, zdawałoby się, szczegół: 
Chodzi © sposób oddania ostatnie- 
go hołdu zmarłemu przez licznie ze- 
branych panujących różnych państw 
europejskich, najwyższych dostojni- 
ków państwowych, książąt krwi itp. 


Każda z tych osobistości w inny spo- 
sóŁ żegnała znikającą w podziemiach 
krypty trumnę ze śmiertelnemi szcząt= 
kami Jerzego V. Król Karol rumuń- 
ski, stanąwszy tuż nad otworem kryp- 
ty zasalutował po wojskowemu Gest 
ten powtórzyło kilku książąt. „Mała 
księżniczka Elżbieta uczyniła dziecin= 
ny dyg. Prezydent Francji Lebrun 
skłonił się głęboko, Książę Fryderyk 
Pruski syn kronprinza, przez dłuższą 
chwilę stał z głową schyloną Szwedz- 
ki następca tronu przedefilował jak 
na paradzie, Młody zaś król! Belgji, Le- 
opold III, stanąwszy nad kryptą, po- 
woli i ze skupieniem uczynił znak 
krzyża, Był to najpiękniejszy gest i 
najgłębszy hołd katolickiego króla 
zmarłemu monarsze, który w tej sa- 
mej chwili znajdował się przed sądem 
Bożym. (KAP) 


Wybory w Hiszpanii 


Niedzielne wybory w  Hiszpanji 
(których wyniki znane są z innego 
miejsca) były trzeciemi od czasu oba» 
lenia monarchji i zastąpienia jej u- 
strojem republikańskim, 

Od pamiętnych dla młodej republi- 
ki tygodni grozy, kiedy na ulicach 
miast rozhulały się męty, podżegane 
przez agitatorów bolszewickich, kiedy 
podpalano kościoły i klasztory, rabo- 
wano i zapowiadano „ład* komu- 
nistyczny, zdawałoby się, że w Hi- 
szpanji dużo się zmieniło. W u- 
myslach ludności dokonały się rozja- 
śnienia; komunizm, syndykalizm, ra» 
dykalizm straciły dużą część zwolen- 
ników, którym wówczas zdawało się, 
ż6 ustrój republikański państwa po- 
krywa się z radykalizmem społecznym. 


Zgnębione stronnictwa prawicowe 
i umiarkowane zarówno miast, jak 
i wsi poprzez intensywny wysiłek ide- 
owy i organizacyjny zyskały sobie po- 
ważne stanowisko w życiu politycz 
nem republiki, Katolicka Akcja Ludo- 
wa, kierowana przez Gil Roblesa, wy- 
biłą się na przodujące stanowisko w 
kraju i pierwsze miejsce w układzie 
partyjnym w kortezach. 


Po niepowodzeniach rządów lewt- 
cowo-radykalnych z premjerem Ler- 
roux na czele, zmuszonych pod koniec 
do szukania oparcia parlamentarnego 
w centrum i na prawicy, zdawało sig, 
że prezydent republiki będzie musiał 
w myśl prawideł gry parlamentarnej 
powierzyć tworzenie rządu Gil Robie- 
sowi, Prezydent Zamorra, który wy- 
szedł ze szkoły lewicowej, nie zdecy- 
dował się jednak na ten krok, Naraża- 
jąc się na zarzut działania, niezgodne- 
go z konstytucją, nasamprzód odro- 
czył zgromadzenie kortezów, a następ- 
nie je rozwiązał. Zamiast Roblesa u- 
tworzył rząd Portela Valladares, poli- 
tycznie stojącego poza partjami, lecz 
masona, bliskiego prezydentowi Te- 
publiki. 

Wśród takich okoliczności walka 
wyborcza nabrała z miejsca charakte- 
ru wyraźnej rozgrywki między lewicą 
i prawicą „hiszpańską, 

Zgodnie z zaleceniami moskiew- 
skiego Kominternu lewica utworzyła 
zwarty front wyborczy na wzór francu- 
skiego, a który również usiłuje się 
stworzyć w Polsce dla przeszkodzenia 
pochodowi idei narodowej. Na czoła 
„Frontu Ludowego“ (Frente Popular) 
wysunął się „hiszpański Lenin“, Largo 
Caballero, przywódca partji socjali- 
stycznej. Stronnictwa prawicowe i u- 
miarkowane, a więc katolicka Akcja 


Ludowa, agrarjusze, tradycjonaliści, 
monarchiści, umiarkowani radykało- 
wie,  republikańscy konserwatyści, 


wreszcie niedawno zrzeszeni centrow= 
cy utworzyli koalicję wyborczą pod 
wymowną nazwą „Frontu Antyrewolu- 
cyjnego" (Frente Contrarrevoluciona= 
rio). Osobistością czołową prawicowe- 
go bloku stał się oczywiście Gil 
Robles. 


Na 473 mandaty do kortezów wy- 
stawiono razem 1.026 kandydatów. 533 
z list prawicy, 351 z lewicy, resztę zaś 
w liczbie 142 stanowili niezależni kan- 
dydaci, niezwiązani z żadnym blo- 
kiem, 89 kandydatów należało do rzą- 
dowej formacji politycznej „Centro*”, 
przez którą premjer i prezydent repu- 
bliki pragnął sobie zapewnić pewien 
wpływ na bieg spraw w parlamencie, 
„Falanga Espanola", młoda organiza- 
cja hiszpańskich faszystów, kierowa- 
nych przez syna zmarłego i niefortun- 
nego dyktatora z czasów monarchii, 
Primo de Rivery, postawiła 44 kandy- 
datów na posłów, 

Główną walkę rozegrały jednak 
dwa „fronty“. Zwyciężył, jak wiadomo 
z depesz, front lewicowy, — ale czy na 
długo? 

—n ną 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Kcnraaa w. 
Czwartek: Leona b. 


Kalendarz słowizński 
Środa: Czcisiawa bl 
Czwartek: Lubomiły 

Słońca: wschód 7,03 

zachód 17,10 
Długość dnia 10 g. 07 min, 
Księżyca: wschóć 5,0% 

zachód 12,57 
Faza: 3 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-5$ 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
Z i OANSZZCA, 


'NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzieiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowskiego 37 (żydowska), Jankie- 
lewicza, Stary Rynek 9 (żydowska), Stanie- 
lewicza, Pomorska 91, Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Gluchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburga, Główna 50. Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. 

Pogotowie: tel. 102-90. 
ı Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Trafika pani genera- 
łowej”. 

Teatr Popularny — „Codziennie o pią- 
tej” z WŁ Walterem. 


KINA ŁÓDZKIE 


ĄAdria-Metro — „Manewry miłosne". 

Bajka — „Tarzan nieustraszony“ i — 
„Wielki gracz”. 

Capitol — „Oczy czarne”. 

Corso — „Dzień wielkiej przygody“. 

Czary — „Krew na piasku", 

Miraż — „Napad na Kongo”. 

Ikar — „Mała mateczka”, 

Oświatowy — „Antek Policma jster"”, 

Palace — „Pepi. 

Przedwiośnie — 
sza”. 

Rialto — „Hrabina Marica". 

Stylowy — „Jaśnie pan szofer”, 

Mimoza — „Tygrys Pacyfiku" i „Hrabia 
Monte Christo”, 

Zachęta — „Mężczyźni w miebezpiecz- 
nym wieku”, 


Z RUCHU NARODOWEGO 


Rezolucja na zebraniu S.-N. Członko- 
wie Str. Nar, koło Łódź - Śródmieście na 
zebraniu w dniu 13. b. m, uchwalili nastę- 
pującą rezolucję: 

„Będziemy twardo i nieugięcie stać na 
straży całości terytotrjum Rzeczypospoli- 
tej Polskiej zagwarantowanega przez 
Traktat Wersalski i będącego własnością 
òd wieków wieków Narodu Polskiego. Po- 
tępiamy agresywne wystąpienie ministra 
niemieckiego Schachta w Bytomiu suge- 
rującego jakoby ziemia Śląska byla poli- 
tycznie, geograficznie i gospodarczo zwią- 
zana z III Rzeszą, oraz wzywamy rząd do 
energicznego zaprotestowania prezciwko 
takiej polityce rządu niemieckiego, która 
godzi wyraźnie w zawarty dobrowolnie 
obowiązujący na lat dziesięć pakt o niea- 
grosji. Wzywamy rząd do prowadzenia 
takiej polityki zagranicznej, która umożli- 
wi przyłączenie do Macierzy ziem od- 
wiecznie polskich Warmji i Śląska Opol- 
skiego. Jednocześnie wyrażamy hołd i 
uznanie Romanowi Dmowekiemu, który 
przez „swój genjusz polityczny i usilną 
pracę sprawił, że Naród Polski jest wolny 
i granice Państwa Polskiego opierają się 
o Polskie Morze. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z walnego zebrania Kół Towarzystwa 
P. B. P, S. P. W aali sejmiku powiatowe- 
go odbyło się doroczne walne zgromadze- 
mie delegatów Kół Towarzystwa popiera- 
nia budowy polskich szkół powszechnych 
pow. kaliskiego i tureckiego. Na zebranie 
przybyło przeszło 100 osób. Zebranie 
otworzył prezes Komitetu Towarzystwa 
tutejszego obwodu p. starosta powiatowy 
H. Ostaszewski na przewodniczącego po- 
proszono p. Pieprzyńskiego, na asesorów 
pp.: Z. Sikorską i J. Kościelaka. Obszerne 
sprawozdanie z działalności zarządu i pre- 
zydjum wygłosił insp. szkol. p. J. Borzęc- 
ki. Ze sprawozdania dowiedzieliśmy się, 
że na terenie obwodu istnieje 257 kół o 
ogólnej ilości członków 3890. Ponadto jest 
41 koło uczni szkół powszechnych w licz- 
bie 2674 członków. Tydzień propagando- 
wy Komitetu przyniósł kwotę 5%1 zł 5 
gr. Sumę tę przesłano do Komitetu Okrę- 
gowcego. Koła obwodu kaliskiego wpłaci- 
ły na rzecz tegoż okręgu ogółem 29323 zł 
6S gr. W roku ubicglym Komitet obwo- 
dowy otrzymał na budowę szkól sumę 
29500 zł razem 73500 zlotych  Wybudo- 
wano 3 szkoly, rozpoczęto budowę 6 szkół. 
W r. b. rozpocznie się budowa 7 dalszych 
szkół powszechnych. W dyskusji zabie- 
rali glos p. star. H, Ostaszewski, ks. pral. 
Bliziński, insp. Borzęcki, J. Jasiński, M, 
Mroczkowski, A. Nowacki i w in. Po udzie- 
leniu absolutorjim przez aklamację wy- 
brano powtórnie ten sam skład zarządu, a 
mianowicie: prezes — star. H. Ostaszew- 
ski, wiceprezes — star. z Turku St. Nożyń- 
ski, sekretarz — insp. J, Borzęcki, człon- 


Luty 


ŚRODA 


„Księżniczka Czarda- 


Żyd-przemysłowiec i łapówka 


Z polecenia prokuratora Żyda aresztowano 


Kielce, 17, 2. — W gabinecie na- 
czelnika finansowego Ubezpieczalni w 
Kielcach zatrzymany został przez 
funkcjonarjuszy służby śledczej Moryc 
Goldfarb, właściciel zakładów przemy- 
słowych „Sitkowieckie Nowiny“ pod 
Kielcami, oraz jego buchalter. Are- 
sztowanie nastąpiło na polecenie pro- 
kuratora, 

Jedną z przyczyn aresztowania 
Goldfarba była usiłowanie przekupie- 
nia urzędnika. Goldfarb, który był 


winien Ubezpieczalni poważne sumy, 
usiłował zjednać sobie łapówką na- 
czelnika wydziału i w tym celu włożył 
do leżącej na biurku teczki naczelnika 
większą sumę pieniędzy. Ale ten 
„sprytny* pomysł nie udał się i nacze|- 
nik zawiadomił dyrektora ubezpie- 
czalni, który znów powiadomił proku- 
ratara. 

Żyda - demoralizatora osadzono w 
więzieniu, 


—— 


kowie: dyr. St Byczyński, dyr. K, Szale, 
T. Skrętny i J. Stach, jako zastępeę wy- 
brano O, Kappeea. 


60-letni jubilousz śpiewaków. 
kończenie uroczystości 60-lecia T-wa 
Śpiew. „Echo w Łodzi nastąpiła część 
muzyczno - wokalna. O godz, 15,30 w sali 
Domu Śpiewaków przy ul 11 Listopada 21 
z udziałem orkiestry symfonicznej pod ba- 
tutą prof. Prosnaka odegranc Ballade o 
żołnierzu, „Wschodnią opowieść“ i inne. 
W części drugiej wieczoru odśpiewał p. 
Szor arje z opery „Janek”, następnie wią- 
zankę melodyj ludowych odegrała orkie- 
stra symf. oraz na zakończenie chór T-wa 
wykonał bardzo trudną  „Kstiudiantinę* 
Waldten fela. Na "uroczystościach po- 
wyższych były delegacje wszystkich po- 
krewnych stow, śpiewaczych województ- 
wa ł:dzkiego. Należy zaznaczyć. iż Stow. 
„Echo“ zoslało odznaczone najwyższem 
uznaniem przez wojewódzkie władze 
Stow. Śpiew. za zasługi i pracę położone 
na polu rozpowszechniania pieśni pol- 
skiej. W godzinach wieczornych w sa- 
lach „Tivoli“ odbył się bankiet dla człon- 
ków i zaproszonych gości, gdzie wyglo- 
zono szereg mów araz odczytano teksty 
licznie nadesłanych depesz gratulacyj- 
nych od stowarzyszeń śpiewaczych z ca- 
łego kraju. 


NOTUJEMY 


Żydofile łódzcy. Dłuższa notatka, zamie- 
Sźczona we wczorajszym numerze pod po- 
wyższym tyiulem winna znalaźć się pod 
kroniką Łodzi, a nie, jak się to stalo przez 
pomyłkę, pod kroniką Kalisza. 

Kontrola dyplomów naukowych. Wla- 
dze administracyjna zarządziły obecnie 
kontrolę dyplomów naukawych, dających 
prawo do noszenia tytulów naukowych, 
jak np. inżynierów. doktorów i t. d. Chodzi 
o to, że obecnie na terenie Ładzi znajdu- 
je si ędość dużo osób, które noszą tytuły 
naukowe na zasadzie nienostryfikowanych 
dyplomów z czasów Kiereńszczyzny, lub 
też na zasadzie otrzymanych dyplamów z 
tak zwanych uniwersytetów koresponden- 
cyinych, ktore żadnych praw naukowych 
nawet w krajach własnych-nie posiadają. 
Qsoby używające tytułów naukowych, lub 
też prowadzące przedsiębiorstwa, stano- 
wiące uprawnienia dla dyplomowanych, 
pociągane będą do odpowiedzialności. (k) 


Uroczystości w Łodzi ku uczczeniu 14 
rocznicy koronacji Papieża Plusa XL. W 
niedzielę, 16. b. m. cały świat chrześcijań- 
ski obchodził uroczyście 14-6tą rocznicę ko- 
ronacji papieża Piusa XI. W Łodzi uro- 
czystości te rozpoczęło odprawiona o godz. 
i0 rano meza Św. pontyfikalna. którą ce- 
lebrował J. E. ke. biskup Jasiński, ordy- 
narjusz djecezii łódzkiej, w asyście ks. ke. 
pralatów Wyrzykowskiego, Burakowskie- 
go i Szabelekiego. W nabożeństwie wzięli 
udział członkowie Kapituły Łódzkiej oraz 
przedstawiciele władz zarządu Akcji Ka- 
tolickiej i t. d. 

Świątynię zapelniły poczty sztandaro- 
we stowarzyszeń chrześcijańskich, związ- 
ków zawodowych. cechów rzemieślniczych 
harcerzy, „Sokołów, organizacyj młodzie- 
ży katolickiej, krucjaty i t. d. Podczas 
nabożeństwa spiewy religijne wykonał 
miejscowy chór oraz chór alumnów Semi- 
narjum Duchownego pod batutą prof. Z. 
Ullasa. Nabożeństwo zakończone zostało 
uroczystem „Te Doum* poczem J, E. ks. 
biskup Jasiński udzielił wszystkim zgro- 
madzonym wiernym _ błogosławieństwa 
pasterskiego. 

Wieczorem o godzinie 19 odbyła się ku 
uczczeniu 14 rocznicy koronacji Ojca św. 
Piusa XI reprezentacyjna akademja w sā- 
li Domu Katolickiego przy ul. Gdańskiej 
1il. Akademię, w której wzięli liczny 
udział przedstawiciele władz państwo- 
wych, wojskowych i samorzadowych oraz 
przedstawiciele stowarzyszeń i organiza- 
cyj katolickich zagaił J. E. ke. biskup W. 
Jasiński, podkreślając znaczenie święta 
koronacji papieskiej. Następnie J. E. ke. 
biskup Jasiński odczylał treść depeszy 
gratulacyjnej wyslanej z okazji rocznicy 
koronacji do Ojca Św. Piusa XI, której 
uczestnicy wysłuchali stojąc. 

W dalszym ciągu akademii wygłoszo- 
ny został przez dr. Adama Bilika referat 
n. t „Papież Pius XI na tle współczesne- 
go świata” Uroczystą akademję repre- 
zentacyjną zakończyły: solo fortepianowe 
prof, Baranowskiej, solo wiolonczelowe 
prof, Nagujewskiego oraz występy orkie- 
stry Szkoly Rzemiosł i chóru męskiego 
„Lutnia. 


OFIARY KRYZYSU 


Śmierć bezrobotnego w bramie, W bra- 
mie domu przy ul. Drewnowskiej 8, zażył 
więkezej dozy kwasu solnego bezrobotny 
| bezdomny 58-letni Franciszek Musiałek, 


Na za- 


przybyły z Kalisza w poszukiwaniu prący. 
Powodem rozpaczliwego kroku była nędza. 


Z RYNKU PRACY 


Odłożona konferencja. Na ostainiem ze- 
braniu jednostronnem w  inspektoracie 
pracy, konferencje ze związkami przemy- 
słu włókienniczego wyznaczono na 19 bm. 
Wczoraj inspektor pracy zawiadomił orga- 
nizację włókniarzy, że ze względów zasad- 
niczych konferencja przesunięta zostanie 
na 20 bm. Ogólnie wśród włókniarzy 6y- 
tuacja jest mocno naprężona i oczekują 
proklamowania strajków w całym przemy- 
śle włókienniczym w wypadku, gdyby ro- 
kowania nie dały rezultatu. 

Strajk ù metalowców. Związek robotni- 
ków przemysłu metalowego podjął pierw- 
Bze kroki strajkowe, mianowicie zastraj- 
kowali robotnicy zatrudnieni w dziale 
bronzowniczym w liczbie 160 osób. Związek 
motalowców postawił warunek, że równo- 
miernie z branzownikami, którzy wchodzą 
w skład związku, podejmie strajk w obro- 
nie płac w calym przemyśle metalowym. 
O ile prowadzone rokowania nie dadzą 
wyniku liczą się z wybuchem strajku o0- 
gólnego w przemyśle metalowym, jeszcze 
w bież. tygodniu. 

Sytuacja w pończosznictwie. Dwa zwią- 
zki zawodowe przemysłu poficzoszniczego 
zwróciły się do inspektora pracy z żąda- 
niem zwołania konferencji z przemyslow- 
cami w celu zawarcia umowv zbiorowej, 
albowiem pismo ze związku przemysłow- 
ców w sprawie bezpośrednich rokowań nie 
zostało w oznaczonym terminie uwzględ- 
nione. Na odhytem zebraniu pończosznicy 
uchwalili podjąć strajk, o ile przemysłow- 
cy nie zgodzą, się na warunki wysunięte 
przez robotników. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Przetarg. Izbą Przem.-Hand]l. w. Łodzi 
komunikuje, iż dyr. okr. Kolei Państwo- 
wych w Poznaniu ogłosiła przetarg pu- 
bliczny na szycie mundurów i czapek na 
dzień 6 marca 1936 r. Szczególy orzetargu 
ogłoszono w Monitorze Polski Nr. 29 z dnia 
5 1L. 1936 r. 


JUDAICA 


Naturalnie, Żydzi. Straż graniczna zli- 
kwidawała rozgalęzioną szajkę przemyt- 
niczą żydowskich kupców. Przed kilku 
dniami zatrzymano transport jedwabiu 
przemyconego z zagranicy w ilości około 
500 kz. Transport wieźli znani przemyt 
nicy Szmu! Prinz i Henoch Zelkowicz, 0- 
baj z Osady Bolesławiec. Dochodzenia dal- 
sze ustaliły, że na czele szajki stał kupiec 
Jakób Sienicer z ul. Chłodnej 18 i 11 ìn- 
nych kupców i przemysłowców z Warszą- 
wy. Przemytnicy od dłuższego już czasu 
prowadzili swe machinacje i przemycony 
towar zużywali dla własnej produkcji. 
Sienicera, Prinza i Zelkowicza arseztowa- 
no. Zatrzymani zostali również pozostali 
czlonkowie szajki z Warszawy. 

Y. M. C. A. i Żydzi. Swego czasu wiele 
wrzawy w Łodzi wywołało rozporządzenie 
zarządu polekiej Y. M. C. A. w Łodzi, za- 
braniające Żydom korzystania z sal, przy- 
rządów pływalni i wogóle z gmachu in- 
atytucji. Zdąwaloby się że Y. M. C. A. twar- 
ca będzie stala przy swoim statucie i regu- 
laminach i z Żydami nie będzie się bra- 
taé Tymczasem tak nie jest, bowiem do- 
stawca koksu do ogrzewania gmachu jest 
żydowska firma węglowa „Konsorcjum“. 
Czyżby dvrektor łódzkiej Y. M, C, A. nie 
znał polskich firm węglowych, w których 
mógłby się zaopatrywać w koks? Służymy 
adresami firm chrześcijańskich: W. Wroń- 
ski (ul. Rokicińska), Giesche sn. ake. (ul. 
Srebrzyńska), Węgloblok (ul. Zagajniko- 
wa), Gazownie Miejskie (ul. Targowa) i 
inne. 

Żydowskie wyżymaczki. Robotnicze 
dzielnice Łodzi odwiedzane są w ostatnich 
czasach przez licznych akwizytorów i 
przedslawicieli, którzy robotnikom propo: 
nują na „dogodnych“ warunkach nabycie 
wyżymaczek. Akwizytorzy ci, którzy re- 
krutują się przeważnie z Polaków, prze- 
konywują reflektantów o chrześcijańskiem 
pochodzeniu sprzedawnych wyżymączek 
przez co zdobywają sobie zaufanie kupują- 
cych. Okazuje sie jednak. że wyżymaczki 
te są pochodzenia żydowskiego, o czem 
dopiero przy wpłacaniu pierwszej raty, 
nabywca przekonywuje się na miejscu 
Aby dać możność zorientowania się przy 
kupnie wyżymaczek, wyjaśniamy, że firmy 
„Wringer Manufacture Compazne „Veri- 
tas" ul. Kilińskiego 57, właśc. C. Klajner- 
man (akwizytor Stan. Banasiak). „Wringer 
Manufacture Compagne „Łącznik* właśc. 
Zbar ul. Wólczańska 27 oraz Brakong 


Wringer Manufacture rolls Inches „Ma- 
damme Jeanette" ul. Wólczańska 27 właśc. 
Maks Zbar (akwiz, Owczarek) — 64 Ży- 
dowskie. 


Na srebrnym ekranie 


Dzień wielkiej przygody 


Kino „Corso* 

Polskie wytwórnie tak systematycznie 
karmią nas najprzerażliwszemi szmirami, 
łe wreszcie każdy polski film już zgóry 
przyjmujemy bardzo krytycznie. Najkry- 
tyczniejszy jednak widz nie może odmó- 
wić temu filmowi Lajteea (n. l. „Lajtes“ 
jest tylko niefortunnie brzmiącym pseu= 
donimem — jest to katolik i aryjczyk) 
wysokich walorów. Naprawdę jest to 
obraz na europejskim poziomie i wznowie- 
nie jego na ekranie „Corsa“ należy uznać 
za bardzo dobre posunięcie — tem sym- 
patyczniejsze, że dochód przeznaczony zo< 
stał na rzecz III Drużyny Harcerskiej. 

Jako pierwszy (i ostatni narazie) dobry 
polski film „Dzień wielkiej przygody” za- 
sługuje na szersze omówienie — niestety 
brak na to miejsca... Gra zawodowych 
artystów dobra, jednak o wiele lepiej za- 
grali debiutanci! Przedewszystkiem Ję= 
drzej Franczysty, w roli górala - przemyte 
nika był wprost wspaniały. Doskonale 
również wypadli wszyscy chłopcy, nawet 
statystujące drużyny harcerzy. Reżyserja 
na bardzo wysokim poziomie. Zarówno 
sceny zbiorowe, jak i indywidualne opra- 
cowane zostaly bez zarzutu ogólny 
montaż świetny. W rezultacie akcja ży= 
wa, wyrazistą i mimo skomplikowania, 
jasna. Żadnej gmatwaniny. dramatyczne 
napięcie stale rosnące, ani jednej nudnej 
dlużyzny. Zdjęcia pierwszorzędne i to 
nietylko plain - airy, lecz i wnętrza (czego 
w dorobku polskiego filmu prawie się nie 
spotyka). Co najważniejsze, realizatorzy 
nie przeciągnęli struny patrjotycznej — 
film nie jest mdły, jak inne polskie filmy, 
Dzięki temu umiarowi oglądamy całość 
nocną i naturalną. Raz jeszcze warto 
podkreślić grę Franczystego, który mając 
najtrudniejszą rolę łatwo mógł wpaść w 
niecsmaczną przesadę, a jednak wyczuł, 
ajak to powinno być naprawdę", Jeżeli 
tego artysty nie zepsują rozmaici Szaro- 
Szapiro, będziemy mieli pierwszego praw- 
dziwego artystę filmowego. Jedyna scena, 
która budzi pewne wątpliwości, to bójką 
w piwnicy — dwóch małych chłopców ki- 
zoną kapustą nie pobije silnego draba... 
Na, ale jeden błąd może zdarzyć się każ- 
demu. Kto nie widział jeszcze tego filmu, 
bezwzględnie powinien teraz to „odrobić”, 
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(Na melodję „Krakowiaka”), 


Teraz w Partenkirchen 
Ślizja się świat cały 
Śmiga Duńczyk, Norweg 
I Japończyk mały. 


Anglik tlegmatyczny, 
Francuz krotochwilny 
I Yankes zamorski 
Dolarami silny. 


Nam Polakom jednak 
Trochę zrzędły miny, 
No.. bo mamy nici 
Z całej śŚlizganiny. 


Polak, jak to mówią 
Jest mądry po szkodzie 
A sojusz z Niemcami 
To zamki na lodzie, 


„Forsy* ani mru, mru . 
Z tranzylem coś krucho 
Szepczą sobie wszyscy 
Jaż o tem na ucho. 


Niemiec z tej przyczyny 
Jest bardzo ochoczy 

I sypie nam śniegiem 

W Partenkirchen w oczy. 


Chociaż Beck rozkosznie 
Chyli się w umizgach 
Niemiec nas bez przerwy 
Jak „Ślizgał* tak „ślizga”. 


SPORT 


Mistrzostwa młodzików w boksie. W 
dniu dzisiejszym w sali Filharmonji roz- 
poczynają się mistrzostwa młodzików w 
boksie, przyczem zgłoszonych zostało 
przeszło 60 zawodników wszystkich - klu- 
bów okręgu. Pierwszego dnia odbędzie 
się 13 walk. Spotkania odbywać się będą 
we wszyslkich wagach, gdyż nawet w cięż- 
kiej zgloszono trzech zawodników. Mi- 
strzostwa juniorów w Łodzi odbędą się 
poraz pierwszy, przyczem finaliści będą 
dopuszczeni do indywidualnych mi- 
strzostw okręgu, które wyznaczone są na 
miesiąc marzec. Ze względu na liczny 
udział pięściarzy i to już częściowo zaa- 
warnsowanych, walki zapowiadają się 
niezwykle interesująco i należy spodzie- 
wać się nowych talentów, które w przy- 
szłości mogą zasilić wybitnie szeregi 
łódzkich pięściarzy. Ze względów pnropēa 
gandowych Ł. O, Z. B.. który jest organile 
zatorem mistrzostw nostanowił obniżyć 
bilety wstępu. 


Strona 8 
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Numer 43 


-Niefortunna obrona 


> Pod tym tytułem Katolicka Agen- 
cja Prasowa pisze: 


W komisji oświatowej Senatu przy 
okazji debaty nad budżetem minister- 
stwa W. R. i O. P. zabrał głos senator 
Janusz Radziwił, dotykając w swem 
przemówieniu również spraw kościel- 
nych i nauki religji w szkołach. 


W ustępie mowy księcia Radziwił- 
ła, zatytułowanym przez „Czas“ (14 
b. m.) „W obronie autorytetu Kościo- 
ła”, czytamy: 

„Już w sprawie zatargu organów 
władzy państwowej z biskupem kielec- 
kim, Łosińskim, wypowiedziałem prze- 
konanie, że właściwą drogą byłaby 
zmiana na stanowisku biskupa, a nie 
zastosowanie metody, podrywającej 
autorytet, reprezentanta Kościoła”. 

Wątpliwej wartości jest ta obrona 
autorytetu Kościoła, skoro — jak to 
książę Radziwiłł oświadczył gdzieś ko- 
muś — zaleca „zmianę na stanowisku 


biskupa“ dlatego tylko, że wynikł za- 
targ z „organami władzy państwowej". 
Książę Radziwiłł, jako katolik, dobrze 
wiedzieć powinien, że biskup katolicki 
nie jest urzędnikiem administracyj- 
nym, którego się przenosi dla jakiego- 
kolwiek powodu, lub bez powodu. Wy- 
starczy zajrzeć do prawa kanoniczne- 
go lub podręcznika katechizmu, by 
dowiedzieć się, że biskupi są następca- 
mi Apostołów, z Boskiego ustanowie- 
nia sprawującymi rządy nad kościoła- 
mi i pozostającymi pod zwierzchnice- 
twem papieży. Dziedzinę stosunków 
między biskupem i władzami pań- 
stwowemi reguluje konkordat. 
Mówiąc o zatargach na terenie 
szkolnictwa pomiędzy nauczyciel- 
stwem a duchowieństwem, książę Ra- 
dziwiłł sprowadził je do nieporozu- 
mień, wynikających na tle osobistem. 
Bywają i takie wypadki, ale są one tąk 
wielką rzadkością, że nie warto byłoby 
niemi zajmować się nawet przez chwi- 
lę. Książę Radziwiłł niewątpliwie zda- 
je sobie sprawę, że wiatry ze Wscho- 
du nie omijają naszego nauczyciel- 
stwa i że trafiają nieraz na podatny 


grunt. Walka z religją nie odbywa 
się wprost, ale najczęściej przejawia 
się w sposób podstępny: w walce ze 
stowarzyszeniami katolickiemi, z 
praktykami religjinemi, w szkalowa- 
niu i ośmieszaniu duchowieństwa. Ak- 
cja wywrotowa uderza dziś na pań- 
stwo i naród nie wprost, ale idzie ona 
drogą niszczenia najprzód w człowie- 
ku pierwiastków religijnych i ;aSsad e- 
tycznych. To o stokroć więcej chodzi, 
niż o przekonania polityczne czy też 
różnice charakterów, 

Książę Radziwiłł mówił również o 
sprawach ograniczenia w szkałach go- 
dzin nauki religji i o powierzaniu wy- 
kładów religji osobom nie mającym 
t. zw. misji kanonicznej, t. j. nie upo- 
ważnionym “zez władzę kościelną do 
nauczania religji. Zbagatelizował na- 
tomiast książę Radziwiłł sprawę upo- 
sażenia nauczycieli religii, kapłanów 
i świeckich, którzy zostali w porówna- 
niu do nauczycieli innych przedmio- 
tów upośledzeni i pokrzywdzeni. 

W poruszonych przez nas uwagach 
nie chcemy bynajmniej kwestjonować 
dobrych intencyj senatora Radziwiłła, 


trudno jednak przemówienie jego w 
komisji senackiej nazwać obroną Ko- 
ścioła. (KAP) 


Rozwiązanie władz | 
hitlerowskich w Szwajcar ji 


Wiedeń. (Tel. wł) Szwajcarska 
rada związkowa postanowiła rozwiązać 
wszystkie dotychczasowe okręgowe i 
krajowe władze hitlerowskie wśród 
Niemców w Szwajcarji oraz nie dopu- 
ścić do tworzenia nowych ugrupowań 
hitlerowskich. 


Następca MacDonalda 


Londyn .(Tel. wł.) Angielski ge- 
nerał-major Neill Malcolm mianowany 
został przez Ligę Narodów tymczaso- 
wym komisarzem dla spraw uchodz- 
ców przy Lidze Narodów. Malcolm ©- 
bejmuje stanowisko to po MacDonal- 
dzie, który ustąpił w końcu roku ub, 


Najsłynniejszy Jasnowidz WOMOUTK 


Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy 
'Tajemnej, uznany jako wszechświatowej sla- 
wy fenomen przy pomocy Medjum „TAMAH- 
RY“. które jest nieomylne. daje w transie 
asne odpowiedzi we wszelkich zawiklanych 
westiach. Widzi na odległość, odnajduję za: 
£inione osoby. Daje możność zdobycia miłości 
pożądanej osoby. Przepowiada  nieomylnie 
przeszłość, przyszłość. Opracowuje horoskopy 
i analizy grafologiczne. Medjum zestawia w 
transie pewne wygranej N-ra losów. podaje 
gdzie takowe można nabyć, W 35-tej Loterji 
padio 48 wielkich wygranych wybranych przez 
fedjam „TAMAHRE” oraz wiele wielkich 
wygranych na obligacje Państwowe, Pocačć datę urodzenia, własno- 
ręcznie napisane imię i nazwisko. stan i załączyć kilka włosów dla 
kontaktu. Na koszty pocztowe i kancelaryjne załączyć zł 1,— znacz- 
kami pocztowemi. Adres: Kraków Lubicz 22 m. 2. Osobiste 
przyjecia codziennie. ng 5249/9 


WYTWÓRNIA NICI DO 


ag 4 313 


VARECKIEGO 


Nagłówkowe słowo (tłuato) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


WŁADYSŁAW SUWALSKI 


Łódź, Wółczańska 109. 


Poleca kupcom swoje wyroby 
szycia na maszynie, nici nr. 10 do ręcznego 
szycia i nici do fastrygowania. 


cukierki zdobyły 
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki 
Poznań, 


nz 5 879 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


SZYCIA „MARYNARZ* 


nici nr. 40 i 50 do 


nę 
niską ceną ! nie- 


ulica św. Wojciecha 28. 


PIERWSZORZĘDNY LOKAL 


w najlepszym ruchliwym punkcie miasta Wrześni (cą 
10000 mieszkańców) przy ul. Poznańskiej nadający się 
na każdego rodzaju przedsiębiorstwo handlowe z miesz- 
kaniem jest do wynajęcia od zaraz. 
Komunalna Kasa Oszczędności miasta Wrześni. 


Zgłoszenia uprasza 


ng 03638 


Wyróżnione dyplomem uznania przez Z. O. P. P. %4A 


GAJA 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 


ekstrakt  ljonowy w kostkach i słoikach, 
przyprawa do zup. Do nabycia w. wszyst- 
kich sklepach spożywczych. ng 6009 


it. d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


sią do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Skład 
Wion ancene JJ | pr. med. R. ZIOKKOWSKI ||» aues pom eti, tości 


specjalista chorób skórpych 


Dom i í i bowen, lohi bez , mon saora 
i su Free. wener. 1! moczopiciowych, dam zaraz. monna. Mislaczyk, 
konika aw b wydzierżaw g.|| Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 || Polsiewo zd_98 M 
+ ihe 02 s » H S e x 
Oferty Ored: osiki Poznań przyjmuje 9-121 3-9 Młyński budynek 


og 18930 w niedzielę: 9-12 


mienia mlyna 


E: PIENIADZ A 


Wsmpólniczkę 


chrześcijankę z gotówka 5,000.— 
wzwyż do lat 40 poszukuje sa- 
motny dobrze usytuowany do po- 
większenia przedsiebiorstwa try- 
kotowego. Cel matrymonjalny nie 
wykluczony. Ewentualnie wspól- 


50 domów, domków 


Jarocinie 
i okolicy oraz 25 gospodarstw na 
sprzedaż. Utreba, Jarocin. Kiliń- 
skiego 2 zd 97 008 


Sprzeda domek 


legie, cena zd. 
Krosinko, poczta Mosina. 
Sy 


nz 6 


nika. — Oferty Orędownik, Łódź 
1805", nz 6 417 Domek Poznaniu K= ROZMAITE s 
n 2 pocie p LA 5W0 kw. = 
m. oparkaniony okazyjnie sprze- r 
E: OSOBISTE dam 5.500.— Minta. Poznań, Slo- Chrześcijańska 
neczna 59. zd 98 12: 


Unieważniam 
dowód osobisty nr. 351 wydany 
przez magistrat m. Kalisza na 
nazwisko Waszaka Stanisława. 

zd 97 809 


KK: OŻENKI z) 


Poszukuję 
męża inteligentnego urzędnika do 
32 lat. Oferty rędownik, Po- 
znań zd 98 245 


Której 
pani, serjo myślącej od -28, 
religijnej, oszczędnej. pr e 
zależy na dobrem malżeństwie 
chcialnby zapoznać kawalera 
(sierotę) 25,  kupca-gastronoma, 
katolika bez nałogów, imteligent- 
nego. Oel matrymonjalny Dla 
wspólnego dobra pz gO 
tówka-wyprawa lu własność, 
Rodzina mile widziana. Rzecz 
traktuję poważnie. Oferty moż- 
liwie z fotografją, którą _ się 
zwraca red słowem honoru Ore-- 
downik Poznań zd 98024. Agen- 
ci zupełnie wykluczeni. Najchęt- 
niej z prowincji. 
NE AUE I, 


Hurtownie 
dodatków krawieckich z Łodzi ze- 
cheą podać oferty ceny gotówko- 
we pod zd98039 Oredownik. Po- 
znań. 


Łódź, Limanowskiego 38 dawniej 
Aleksandrowska w pralni. 
ng 6 413 


Domek 


masywny, pokój kuchnia, pó. 
morgi ogrodu i. sprze la 
Głowacki, Kresinko, poczta 0- 
sina ng 6390 


Ogrodnik 


kawaler, lat 26, obeznany 
rzywnictwie. kwiaciarstwie. 
downictwie, 
posady. 
znań zd 98017 


wa 


17 mórg 
zabudowatua — masywne 
bez długu. żywy, martwy. nad 
szosą 5,009 — Szymala, Września 
Miłosławska 2. zd 98 226 


73 pszennej 
zabudowania masywne, 3 konie, 
9 bydla 16.000 wpłaty 6.500 — 


Szymala, Września, Milosławska 
nr, 2. zd 98 225 


Szofer „ mechanik 
kawaler lat 40, powrócił z Fran- 
cji szuka odpowiedniej posady. 
Najchętniej transporty, motor 
Diesla lub przystąpi jako wspól- 
nik garaże, mniejsze przedsiebior- 
stwo. Sjuda, Obrzycko, powiat 
szamotulski. zdg 96 292 


eksporcie polskim: 15.20 przegląd 

È Wdowa ; OGÓLNOPOLSKIE giełdowy: 15.30 muzyka operet- 
lat 56. wmiaca wlasne Mo eg A - wą Jawa: 16.00 sanina starego, 
nie, szuka moża, stała pensja lnb p doktora — audycja dla dzieci: 
emeryta, Oferty Oredown k Czwartek. 20 lutego. |1615 muzyka lekka” 16.45 cala 
Poznań zd 8 126 Warszawa — 630 audycja po-| Polska Śpiewa: 1700 0 samo- 
rańna: 12.08 dziennik poludnio-|kształceniu — „Umiejetność po- 

Uczciwa wy: 12.15 rodzina instrumentów |znawania życia  społecznezo': 


wdowa magni wyjść zamąż ra|— poranek muzyczny dla mlo- 
starszego kaw siera iub bezdzier-| dzieży: 13.00 sonata d-moll Brahm- 
nego wdowca. Oferty Oredow-|sa: 13.25 chwilka gospodarstwa 
nik, Poznań z 98 18* domowego: 15.15 wiadomości o 


17.15 bajki w wyk. orkiestry ka- 
meralnej: (7.50 ksiażka i wiedza 
— pogadanka: 18.00 recital forte- 
pianowy: 13.30 film. plastyka, ar- 


mieszkaniem. mieście do  uruehc- 
l zamienie młyn 
wodny. wiatrak. piekarnie. Zgło- 


7. SPRZEDAŻE szenia Oredownik, Poznań 
EK srrzenaże_ gg] zd 63 164 d 


pokój kuchnis. morza ziemi przy 
1.500 Relewicz. — 


wypożyczalnia sukien ślubnych i; 
balowych najelegantsze fasony — 


| a Ród Kozzi 
g 26. SZUKA POSADY A I 


sa- 
zdobnictwie szuka 
Oferty Orędownik, Po- 


Szewc 
na wszelką pracę — specjalność 
meskie szuka pracy od zaraz — 
„askuwe zzioszelaa Oredownik, 
Pozuań zl 98221 


PRZERWIE TREO 
E 27.WOLN® MIE Isca | 


Agent-inkasent 


panienki i rozwoziciel z kaucją. 


Zgłoszenia Fabryka Gilz. „Naro- 
owe“, łódź, Przedzalniana 18. 
ng 6 416 


Panie 
Panowie lekka praca propagandy 
wysoki zarobek stała praca, Agło- 
szenia Suberyński, Łódź, War- 
szawska 24 — 2. ny 5 414 


Człowieka 
jako kierownika do grupy domo- 
krażnych. kaucja bankowa. Zglo- 


szenia Polski Przemysł Kawy. 
Łódź, Pomorska 28. ne64l5 
Agentów 


domokrażnych chrześcijan. dobry 
zarobek. Zgłoszenia Polski Prze- 
mysl, Łódź, Pomorska 23. 

ng 6 418 


Agentów 

do sprzedawanix pu wsiach na- 
rzędzi_ rolniczych poszukuje „Zuni 
wo“, Lwów. Kuszewicza 

ng 5103 


Panna 
sympatyczna do bufetu. prac do- 
mowych . utrzymaniem zaraz po- 
trzebna. Zgłoszenia agentura 


dg 890 


Orędownika. Leszna Karasia 17. 
ng 


6391 
Poszukuję 


samotnego ogrodnika na warzywa 
od zaraz z kaucja 100 zł, Folwark 
Okolewo pow. Poznań. zd 98 066 


chitektura: 18,40 jak spedzić 
święto; 18.55  przyozdabiajmy 
siedziby roślinami — „ozadanka: 
19.35 wiadomości sportowe: 19.50 
pozadanka aktualna: 20.00 Qui 
pro quo — rok 1925 — radjoka- 
baret: 20.45 dziennik wieczorny: 
21.00 „Piotr Plaksin — ełucho- 
wisko poetyckie: 21.35 nasze Die- 
śni. 22.00 koncert symfonicznej 
mnzyki holenderskiej: 23.05 muzy- 
ka taneczna, 


EUIKSIR:PROSZEKiPASTA 
Le DO ZĘBÓW —=— 


nz 4564/5 


KILKA DNI wielka likwidacja wyrobów 


Centra baterje 


ormalne 42 gr, sztabowe 30 gr, igły gramofonowe głośna 
w opakow. blaszanym 43 gr, lampy radjowe szt. 2,75 za- 
mieniam za dopłatą na nowe. Radjodbiorniki 19 mies. spłat 


Rowery, Patefony i Anody Centrum 100 v. 9,40. 


poleca 


Centrum- Kamiński 
Stary Rynek 13/14 


Humor zagraniczny 


Użytkowanie słonia w lecie. 


(Fliegende Blätter — Monachjum). S.F. 


Co tutro — to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — b Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O, Poznań 20U 149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-12, 14-76, 33-07, 44.61, 35-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 

Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Posmania. — Za wszystkie wiadomości | artykuły s m, Łodzi odpowiada Leon Trella, łódź. Piotrkowska 91. — Za oełoszenia } reklamy odpowiaja 
Antoni Leśniewicz z Poznania. Rakopisów niezamówionych redakcja n.e zwraca, 

Przed łata: miesięcznie przy T-mi wydaniach tygodniowo z odbiorem w szenturach 
I TZEGDPIAKA: 2.35 zł, Za odnoszenie do domu odpow. "doplata. Na pocztach i u |istonoszów 
miesięcznie 2.34 zl. kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedzisikowego). — Pod opaską w Polsce 5.00 zł 6 wydań tygod- 
niowo. — Zamówienia pocztowe należy uskatsczniać do 25. kużdego miesąca w arzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Oredownika. 


ią i „ Na strome 64amowej 15 groszy, na stronie 4-lamowej prz 
Ogłoszenia i reklamy: końcn teksty redakcyjnego 30 gr., na stronie 4-tej 5U - z 


r. 

a c stronie $-piej 60 gr, na stronie wiadomości lokalnych Tii 
od jednolamowego milimetra. Ogloszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca oli 
nadwyżki. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów. w tem 5 nazgłówkowych drukowanych 
tlusto): ae RAOWKOWE 15 gr. kasip i dng słowo 10 groszy Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością oxwloszenia. powstałą wskutek matrycowani wydawnict e ti i 
Ogloszenia s4 platne zgóry. ; oj zd Za doj 
Naklad i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań św. Marcin 70, 


przeszkód w zakladzie. strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni isma. b dom 
dostarczonych numerów lub odszkodowania s: * «powisa! staję: pesya szznia sho nie- 


W razie wypadków, spowodowanych siłą wyżerą, 


Przesyceni, powiadasz? Agh! 
Młodość nie przesyca się nigdy; i co do 
mnie, ja nigdy nie doznałem jednej 
chwili sytości, 

Egipcjanin uśmiechnął się jeszcze, 
lecz tym razem uśmiech jego był tak 
zimny i suchy, że nawet Klaudjusz, 
niezbyt żywą obdarzony wyobraźnią, 
doznał jego wrażenia. Arbaces nic nie 
odpowiedział, lecz po chwili przestan- 
ku rzekł łagodnym i melancholijnym 
głosem: 

— Zresztą, dobrze czynisz, że ko- 
rzystasz z życia, dopóki ci ono się u- 
śmiecha; róża więdnieje szybko, za- 
pach się ulatnia, a co do nas, cudzo- 
ziemców, w tym kraju żyjących zdala 
od miejsc, gdzie spoczywają popioły 
naszych ojców, jakaż inna kolej nam 
pozostaje prócz rozkoszy i żalu? Pierw- 
sza jest dla ciebie, ostatni może dla 
mnie, 

Kończąc te słowa, obwinął się w 
suknie i oddalił się zwolna. 

— Oddycham lżej — rzekł Klau- 
djusz. — Naśladując Egipcjan, do uczt 


2 
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naszych przypuszczamy niekiedy 
szkielety. Prawdę mówiąc, obecność 
podobnego Egipcjanina byłaby zdolną 
zastąpić rolę martwego gościa tyle 
właśnie, ile tego potrzeba, aby się w 
kwas zamieniły najpiękniejsze jagody 
Falernu. 

'-— Nadzwyczajny człowiek! — rzekł 
Glaukus z miną zamyśloną; zdaje się 
być zmarłym dla rozkoszy i zimnym 
na uciechy świata, a jednak jeżeli 
wieść publiczna nie kłamie, dom jego 
i serce w wielkiej są z jego mową 
sprzeczności. 

— Słychać, że w posępnem jego 
mieszkaniu odprawia się igrzyską nie: 
podobne zgoła do tych, jakie się urzą- 
dza na cześć Ozyrysa. Mówią nadto, 
iż jest bogatym. Gdyby to można wcią- 
gnąć między nas i dać mu poznać po- 
waby gry w kości! O najszczytniejsza 
z rozkoszy! jesteś zarazem okropną 
i piękną. 

— Co za natchnienie! — zawołał 
Glaukus, śmiejąc się; wyrocznia 
przemawia przez usta Klaudjusza. Po 
tym cudzie, jakiegoż jeszcze doznamy? 


Charakter i przymioty Glauka — Zabawy klasyczne 


„ Niebo szczodrze obdarzyło Glauka 
darami; posiadał piękność, zdrowie, 
talent, świetne urodzenie, serce ogni- 
ste i poetyczną duszę. Urodził się w 
Atenach, będących pod władzą Rzymu. 
Zawładnąwszy wcześnie znakomitym 
majątkiem, uległ wrodzonemu mło- 
dym ludziom zamiłowaniu do podróży 
i czerpał obficie z upajającej czary roz- 
koszy, na łonie świetnych uroczystości 
dworu cesarskiego. 

Glaukus był Alcibiadesem bez am- 
bicji Był tem, czem się łatwa staje 
każdy człowiek, obdarzony wyobraź- 
nią, młodością, majątkiem i talentami, 
lecz pozbawiony natchnienia chwały, 
Dom jego w Rzymie był miejscem 
schadzki miłośników sztuk pięknych; 
a snycerze Grecji poczytywali za roz- 


mow WN 
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Kosz zdobić portyki i exedra Ateńczy- 
ka. Dom jego w Pompei... niestety! 
mąlowidła jego dziś już są zwiędłe; 
mury ogołocone z obrazów; postradał 
wszystkie ozdoby tak pełne powabów... 
jednak wzbudził jeszcze powszechny 
zapał, gdy te ozdoby, obrazy, mozaiki 
po raz pierwszy znowu się na świat u- 
kazały, Miłujący namiętnie poezję i 
teatr, które mu przypominały genjusz 
i chwałę jego współziomków, Glaukus 
ozdobił świetne swe mieszkanie posą- 
gami Eschylesa i Homera; antykwa: 
rjusze, czyniący ze smaku rzemiosło, 
zamienili amatora w artystę, a lubo 
błąd ich został wkrótce sprostowanym, 
nie przestają przecież nazywać dotąd 
odkopanego domu Ateńczyka Glauku- 
sa „domem poety dramatycznego". 
Dom Glauka, chociaż jeden z naj- 
mniejszych, należał jednak do liczby 
tych w których najwięcej podziwiano 
bogactwo i najkosztowniejsze wykoń- 
czenie. Długie i wąskie Vestibulum, 
którego mozaikowa posadzka przed- 
stawiała psa, z owym zwykłym u sta- 
rożytnym napisem: cave canem (strzeż 


Wnętrze domu (z ogrodem) 


się psa), stanowiło wejście do domu. 
Ponieważ dom nie był tak ohszerny, 
aby mógł się dzielić według przyjęte- 
go zwyczaju na apartament prywatny 
i publiczny, z obu więe stron u wejścia 
znajdowało się po jednej izbie, dosyć 
obszernej i służacej do przyjęcia osób 
niższego stopnia, lub nietyle z panem 
domu spoufalonych, aby je można 
przypuścić do udziału w wewnętrz- 
nych tajemnicach. 

Vestibulum domu Glauka prowa- 
"dziło do atrium; atrium ozdobione by- 
ło malowidłami, które co do wyrazu, 
uczyniłyby zaszczyt nawet Rafaelowi. 
Dziś jeszcze są one w muzeum neapo- 
litańskiem i stanowią przedmiot po- 
dziwu znawców, 

Z jednej strony atrium małe schody 


prowadzą do izb niewolników, umie- 
szczonych na piętrze, na którem znaj- 
dują się jeszcze dwie małe izby sypial- 
ne, ozdobione malowidłami, przedsta- 
wiającemi porwanie Europy, potyczkę 
Amazonek etc. 

Stąd wchodzi się do tablinum, u 
którego dwóch końców zawieszone by- 
ły bogate kobierce z tyryjskiej purpu- 
ry, podniesione po bokach, lecz mozg- 
ce się spuszczać dowolnie zapomocą 
stosownie urządzonych drzwi. Na ścia- 
nach malowidło przedstawiaio poetę, 
czytającego przyjaciołom swe wiersze, 
a mozaika posadzki stanowiła mały 
obraz wytwornej roboty, wyobrażający 
dyrektora teatru, nauczającego swych 
aktorów. 

Z tego salonu wychodziło się do 
peristylu. Pomiędzy siedmioma Ko- 
lumnami, zdobiącemi podwórze, wisia- 
ły festony kwiatów. Środek, zastępują- 
cy miejsce ogrodu, był napełniony naj- 
rzadszemi kwiatami, umieszczonemi 
w marmurowych naczyniach, wspar- 
tych na podstawach. Z lewej strony te- 
go ogródka wznosiła się świątynia w 
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minjaturze, świątynia ta, przed którą 
stoi trójnóg spiżowy, poświęcona była 
domowym bożkom. Lewy bok kolumny 
zawierał dwa małe cubicula czyli izby 
sypialne; na prawo był triclinjum, w 
którem znajdowali się żgromadzeni w 
tej chwili goście. 

Triclinjum otwierało się na ogród, 
napełniony cząrującą wonią, Około 
stołu z drzewa, citrus, okrytego świet- 
nym jak zwierciadło polorem, i zlek- 
ka ozdobionego srebrnemi arabeska- 
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Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 


— Bądź nam przychylny, o Bachu- 
sie! — zawołał Glaukus, zginając się z 
uszanowaniem przed prześlicznym po- 
sągiem bożka, umieszczonym w środ- 
ku stołu, którego rogi zajmowały do- 
mowe bożki i solniczki. Goście powtó- 
rzyli modlitwę, poczem rozlaniem wi- 
na na. stół rozpoczęli zwykłą libację. 

Po skończeniu tej ceremonji, bie- 
siądnicy położyli się ną łóżkach i uczta 
się rozpoczęła, 

— Niech ta czara bedzie dla mnie 


Wnętrze pokoju jadalnego w domu Glauka, 


mi, stały trzy łóżka, więcej używane. 


w Pompei, niż półokrągłe stołki, które 
od niejakiego czasu stały się modnemi 


w Rzymie. Na tych łóżkach ze. spiżu, 


ozdobionych kosztowniejszemi krusz- 
cami, leżały okryte bogatem oszy- 
ciem poduszki, 

— Przyznać należy — rzekł edy! 
Pansa — że chociaż dom twój nie jest 
większy od igielnika, jest jednak 
prawdziwym klejnotem w swym To- 
dzaju, 

— Pochwała Pansy w podobnym 
przedmiocie jest prawdziwie nieoce- 
niona — rzekł poważnie Klaudjusz. 

W tej chwili ukazali się niewolni- 
cy, niosąc na tacy wstępne potrawy 
uczty :.. Pomiędzy sałatami, okrytemi 
pianką, serdelami i jajami, były pou- 
stawiane małe czary z winem, w któ- 
rem rozpuszczono trochę miodu. Gdy 
danie to postawiono na stole, każde- 
mu z pięciu gości młodzi niewolnicy 
podawali małe naczynia srebrne, na- 
pełnione wonną wodą i serwety, oszy- 
te frendzlą z purpury. Lecz edyl z prze- 
sadą wyjął z za tuniki własną serwe- 
tę i obcierał nią palce z miną człowie- 
ka, usiłującego wywołać podziw.. 

— Wspaniała ta mappa 


rzekł 


Klaudjusz — frendzla jej tak jest sze- 
roka, jak pas. 
— Drobnostka, kochany Klaudju- 


szu, drobnostka, Mówiono mi, że oszy- 
cie to jest w najlepszym smaku rzym- 
skim; lecz Glaukus*na tych rzeczach 
lepiej się zna ode mnie. 


ema 


ostatnią, jeżeli wino fo nie Jest naj- 
lepsze, jakie piłem w Pompei — rzekł 
młody Sallustjusz, wypróżniając przy- 
niesiońy _przez.. podczaszego cyathus, 
podczas gdy niewolnicy, „sprzątnąwił 
szy pierwsze danie, zastawiali potrawy 
pożywniejsze, 

— Przynieście amforę, — rzekł 
Glaukus — i odczytajcie datę jej i ga- 
tunek. 

Niewolnik pospieszył uprzedzić go- 
ści, że według napisu, wino było z 
Chio i miało pięćdziesiąt lat. 

— Kiedy będziemy mieć zapowie- 
dzianą walkę zwierząt? — zapytał 
Klaudjusz Pansy. 

— Zapowiedziano ją na połowę 
sierpnia — odpowiedział Pansa — na- 
zajutrz po uroczystościach Wulkana. 
Mamy mieć w tem zdarzeniu nader 
miłego młodego Iwa. 

— Kogo przeznaczono mu do pożar- 
cia? — spytał dalej Klaudjusz W 
tej chwili jest niedostatek zbrodnia» 
rzy. Mnie się zdaje, Panso, że tym ra- 
zem zmuszony będziesz poświęcić dla 
lwa niewinnego, 

— Wyznam ci, że od niejakiego 
czasu głęboko się nad tem zastana- 
wiam — odpowiedział edyl z wielką 
powagą. — Śromotne to prawo, które 
zabrania nam dawać na  pożarcie 
zwierząt własnych naszych niewolni- 
ków, | 

— Tak się nie działo za dawnych 
czasów — odrzekł Sallustjusz, . 

(Ciąg dalszy nastąpi). ` 4 
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Tajemnicza śmierć rumuńskiej „królowej piękności” — Historia złotowłosej baskijki 


Obecnie minęła już nieco moda obiera- 
nia królowych piękności, niemniej jednak 
podczas wszechświatowej wystawy w Bru- 
kseli w roku 1935, dokonano tam jeszcze 
raz wyboru najpiękniejszej kobiety, której 
przysługiwał tytuł „miss Europy*. Tytuł 
ten zdobyła urocza Rumunka. Narazie jed- 
nak niewiadomo, jak laureatka zamierza 
pokierować swą dalszą karjerę. Naogół 
trzeba powiedzieć, że wawrzyny przyznane 
za urodę, nie przynoszą kobietom szczęścia. 


Jak doniosły gazety zagraniczne, kilka- 
naście dni temu, 


zmarła w tragicznych warunkach, jed- 
na właśnie Ze słynnych królowych 
piękności. 


Rumunka, Tita Critescu. W dniu krytycz- 
nym, pokojówka hotelowa, napróżno do- 
bijała się do numeru zajętego przez królo- 
wę piękności. Kiedy wreszcie otworzyła 
drzwi, ze zdumieniem zobaczyła. że Tita, 
leży na dywanie. Jak się okazało, „miss 
Rumunja“ nie żyła, a leżąca obok tubka z 
proszkami nasennemi, świadczyła o samo- 
bójstwie przez zatrucie. 


Cóż mogło zmusić piękną, młodą kobietę. 


której los przyniósł oprócz urody jeszcze 
klejnoty i futra, oraz wspaniałe gaże, jakie 
proponowali jej dyrektorzy varietes i re- 
wi, w których wysiępowała, do tego kroku? 
Śmierć dziewczyny mimo wszelkich pozo- 
rów samobójstwa, pozostaje jednak tajem- 
nicą, a nie brak jest nawet podejrzeń, że 
ma tu miejsce mord polityczny, gdyż na 
trumnie jej złożono olbrzymi purpurowy 
wieniec — dar partji komunistycznej ru- 
rauńskiej. 

Oczywiście, że wywołało to zrozumiałą 
sensację, która jednak została wyjaśniona, 
gdyż jak się okazało, Tita 


była córką przywódcy partji komuni- 
stycznej Critescu. 


W każdym razie jednak jej zgon pozostal 
nieodkrytą tajemnicą i zdaje się, że już 
nikt nigdy się nie dowie przyczyn tragicz- 
nego końca dziewczyny. 


Może to dziwne, ale tak się zawsze dzie- 
je. że właśnie te wszystkie dziewczęta, do 
których los się uśmiecha, wyróżniając je 
z pośród tysiąca innych pięknych. kończą 
przeważnie tragicznie. Są to prawdziwe nie- 
liczne wyjątki, jak np. słynna z urody Gre- 
czynka, panna Diplaroku, która była miss 
Europy w roku 1930, a następnie poślubiw- 
szy pewnego bardzo zamożnego Francuza, 
stałą się jedną z najelegantszych Paryża- 
nek. 

Powróćmy jednak do początku historji 
królowych piękności. Otóż 


modą wybierania najpiękniejszej datu- 
je się jeszcze z okresu przedwojennego. 


Pierwszy taki konkurs urządzony został 
we Francji przez jeden z dzienników aku- 
rat przed samym wybuchęm wojny. Kan- 
dydatki miały nadsyłać fotografje, a po- 
nieważ jak wiadomo sztuka fotograficzna 
stała jeszcze na niższym poziomie niż obec- 
nie, więc trudno było nieraz na podstawie 
brzydkiej fotografjij wywnioskować o uro- 
dzie kandydatki. 


I wtedy to włeśnie śliczna, złotowłosa 
baskijka, nazwiskiem Agnes Souret, po 
przeczytaniu dziennika, posłała swoją fo- 
togratję, na której uwieczniona była 


jako mała dziewczynka w stroju 
komunjantki, 


i napisała zabawny list z zapytaniem, czy 
może mieć szanse uczestniczenia w kon- 
kursie. Redaktor czasopisma, ubawiony 
oryginalnym listem 16-letniej dziewczyny, 
która przysłała swoją dziecinną fotógrafję, 
zaprosił ją, aby przyjechała do Paryża i 
wzięła udział w konkursie. I cóż się oka- 
zało. 

Otóż śliczna, jasnowłosa Agnes Souret, 
o wielkich zdziwionych oczach, Agnes nie- 
śmiała i niewinna dziewczyna z prowincji 


została 600-tysiącami głosów obwołała 
najpiękniejszą dziewczyną Francji. 


Oczywiście, że odrazu zaczęła się edu- 
kacja małej prowincjantki. Dziewczynę 
uczono prawidłowo mówić, dopełniano je) 
wykształcenia, uczono ją ruszać się i tań- 
czyć i oczywiście, że nie brakło ze wszyst- 
kich stron propozycyj, aby zechciała spró- 
bować swoich sił na scenie. Były również 
i złoszenia z zagranicy, proponowano jej 
występy i olśniewające kontrakty w Ame- 
ryce i innych krajach. Ale mała Agnes 
bała się opuścić ojczyznę i wreszcie zde- 
cydowała się wystąpić w „Folies Bergeres", 
Występy jej w „Folies Bergeres" cieszyły 

się szalonem powodzeniem. 
Jednocześnie Agnes przeżywała niesłycha- 
ną tragedję. Matka jej, jeszcze młoda i peł- 
na urody kobieta, doznawała uczucia nie- 
słychanej zazdrości. Numer programu w 
„Fólies Bergeres“ w którym Agnes uka- 
zywała się prawie naga 


w olbrzymim koszu kwiatów 


był najczęściej przyczyną nieporozumień 
rodzinnych. 

Wreszcie dziewczyna miała dosyć tego 
i zgodziła się przyjąć engagement do Ar- 
gentyny. Tam odnosiła również niesłycha- 


ne sukcesy. Jej delikatna, biało-różowa 
cera, subtelne rysy i płowe, olbrzymie wło- 
sy sprawiały, że 

ludzie szaleli za nią. 
kolosalne sumy, 


Zarabiała ale 


wszystko niedługo cieszyła się swojem 
szczęściem i powodzeniem. 

Nie mogąc znieść klimatu Ameryki Po- 
łudniowej zachorowała na złośliwą go- 


mimo * rączkę i zmarła. 


Xobiety są jak kwiaty 


Hollywood ogarnął nowy szał 


Nowa zabawa, a raczej nowy szał ogar- 
nął Hollywood. 

Zjawił się tam artysta, który przyjął 
imię słynnego perskiego poety ż przed 
ośmiuset lat, Omara Chajjama. 

Ten nowoczesny poeta - rysownik zaj- 
muje siè szkicowaniem kostjumów dla 
gwiazd ekranu i głosi, iż 


każda kobieta odpowiada jakiemuś 
kwiatowi 


i zgodnie z tem powinna się ubierać. 
Byla kiedyś taka bardzo niemądra 
piosenka, której refren brzmiał: „Kobiety 
są, jak kwiaty... Otóż „gwiazdy“ ekra- 
nu wzięły tę piosenkę na serjo i płacą 
spore sumy sprytnemu Omarowi Chajja- 
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Ona naprawdę nie 
zna lęku. Miano- 
wicie tancerka 
paryska Irys Kir- 
kwhite, mimo 
obecnie ostrej zi- 
my, na zawrotnej 
wysokości wie- 
ży Eiffla odbywa 
codziennie swój 
zwykły trening. 


mowi za określenie ich kwiatowego typu. 

Narazie zdecydował przynależność kwia- 
tową następujących gwiazd: 

Greta Garbo — lilja wodna. 

Merle Oberon — dzika różyczka. 

Katherina Hepburn — mak. 

Marion Davies — irys. 

Dolores Castello — gencjana. 

Joan Crawford — orchideja. 

Amna Sten — bławatek. : 

Tak określa je poeta-rysownik. Poezja 
ma swoje prawa. Dlatego ją stworzyl 
ludzie, bo nie umieli na rozum powie- 
dzieć w trzeźwych słowach tego, co mieli 
do powiedzenia. Porównanie poetyckie 
zastępuje dwoma słowami cały traktat 
i tłumaczy myśl jaśniej niż rozumny wy- 
kład. 

Bo ludzie nie żyją samym rozumem. 
Nie chcą żyć samym rozumem. Porówna- 
nie poetyckie wydobywa w naszych poję- 
ciach te nieuchwytne' zalety, jakie przy- 
wiązujemy do pewnych naszych pojęć o 
smakach. zapachach i tym podobnych nie- 
wypowiedzialnych rzeczach. 

Jest na świecie wiele fabryk wód lecz- 
niczych, ale żadna nie potrafi zastąpić 
prawdziwej oryginalnej wody leczniczej, 
otrzymywamej u źródła kąpieliska. Che- 
micy fabryczni znają każdą setną grama, 
zawartego w wodzie oryginalnej, ale wi- 
dać, że nie znają tego tajemniczego łączni- 
ka czy dodatku. który nadaje wodzie jej 
cudowną siłę. To samo z poezją. Budu- 
je ją ze słów tak jak prozę. Ale jest w 
niej coś nieuchwytnego, œo nas zadowa- 
la i unosi. 

Wiec kiedy Omar Chajjam zorzed wie- 
ków ośmiu czy też nowoczesny powiada 
nam: 

„ta kobieta — to jest mak", 
rozumiemy go lepiej, niż gdyby starał się 
wytłumaczyć, że Katherine Hepburn upaja 
tajnym swym wpływem, choć wygląda po- 
zornie pospolicie. 

Nie ulega wątpliwości, że orzeczenia 
te nie we wszystkich wypadkach będą 
przyjęte jednogłośnie. Zapewne niejeden 
poeta ujrzy w tej samej twarzy inny pier- 
wiastek, który go zajmie. Ale Hollywood 
się bawi. 


Meżczyźni! Strzeżcie się blondynek 


Lekarz amerykański twierdzi, że są one bardziej niebez- 
pieczne niż brunetki 


Nietylko na ekranach srebrnych, ale i 
w życiu codziennem, nawet tu, u nas w 
Polsce, rozpowszechnione jest zdanie, źe 
„mężczyźni wolą blondynki", 

Część z pośród pań wierzyła i wierzy 
tym opowieściom, tleniąc sobie włosy, dą- 
żąc do całkowitego „zrobienia“ się na blon- 
dynkę, aby łatwiej podbijać serce płci 
brzydkiej. 

Posłuchajmy jednak, co o blondynkach 
mówi amerykański lekarz psychjatra, dr. 
Hollyday. 

Ostatnio dr. Hollyday, stale praktykują- 
cy w wielkiej klinice psych jatrycznej w No- 
wym Jorku, wydał książkę, naukowo trak- 
tującą o wpływie koloru włosów na cha- 
rakter człowieka. 

Na podstawie własnego długoletniego 
doświadczenia i prowadzonych przez kli- 
nikę psychjatryczną statystyk, dr. Holly- 
day stwierdza, że wbrew dotychczasowym 
mniemaniom, blondynki są znacznie nie- 
bezpieczniejsze od brunetek. 

Blondynki — zdaniem autora — nie za- 
sługują zupelnie na miano jasnowłosych 
aniołów, pozbawionych temperamentu, 
zimnych i opanowanych. 

Z pośród zbadanych wypadków mor- 
derstw i sarnobójstw ma tle miłosnem, po- 
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W Warszawie śmiertelność dzieci jest 
niesłychanie duża? Mianowicie na 1000 
żywo urodzonych dzieci umiera w War- 
szawie w pierwszym roku życia 12,2; pod- 
czas gdy w Amsterdamie 3,6; w Londynie 
6,2; w Wiedniu i w Berlinie po 7; w Rzymie 
7,7; w Paryżu 8,5. 

Przyczyną główną wysokiej śmiertelno- 
ści dzieci w Warszawie są braki mieszka- 
niowe oraz duża niedbałość pod względem 
higjenicznym. 


pełnionych przez kobiety, zgórą 72 procent 
bohaterkami były blondynki. 


Jak z tego wynika, usposobienie blondy- 
nek jest bardziej nieopanowane, większość 
z nich cierpi na histerję, są wybuchowe, 
przytem metody działania ich są mniej wy- 
bredne. 

Dr. Hollyday, kończąc swoje dzieło, do- 
daje znamienną uwagę: „Mężczyźni, strzeż- 
cie się blondynek!* 


Małpa też może być 
platynową blondynką 


Ogród Zoologiczny nowojorskiego Cen- 
tral - Parku szczyci się jedynym w swvim 
rodzaju okazem platynowo - blond uwło- 
sionej małpy. „Alice“, tak się bowiem nazy- 
wa tą blondynka małlpiego rodu, pochodzi 
z południowo - amerykańskiej dżungli, 
skąd przed kilku miesiącami przywieziono 
ją i osadzono w klatce północnej metrcpo- 
lji. Alice zachowuje się bardzo poważnie i 
okazuje wiele inteligencji małpiej. Na po- 
dziwiające ją tłumy publiczności spogląda 
wzrokiem pełnym pobłażania i godności. 
Można przypuszczać, że jest przekonana, iż 
niezwykły w malpim świecie kolor jej u- 


poważnia ją do zajmowania wybitnego sta- 
nowiska wśród wspólplemienniczek i do 
hołdów dwunogiej publiczności. „Alice“ 
jest bardzo rzadkim okazem albinosa, nie- 
widzianym dotychczas w żadnym ogrodzie 
zoologicznym. Pomimo ogromnej różnicy 
klimatu i otoczenia w rodzinnej jej dżun- 
gli a obecnego miejsca zamieszkania, „Ali- 
ce“ czuje się znakomicie, wygląda zdrowo 
inie okazuje zbyt wiele tęsknoty do daw- 
nego życia na swobodzie, Zarząd Ogrodu 
Zoologicznego dokłada też wszelkich eta- 
rań, aby niezwykłej pensjonarjuszce było 
jak najlepiej. 


Samoloty pościgowe 

Rozwój broni lotniczej, wzrost azybko- 
ści aamolotów, silne uzbrojenie samolo- 
tów bombardujących — zmusiły sfery lot- 
nieze do zainteresowania się konieczno- 
ścią wzmocnienia siły ognia samolotów 
pościgowych. Przeważnie jednak ograni- 
czono się do wbudowywania nawet kilku 
karabinów maszynowych w różnej pozy- 
cji, lecz nie odpowiadało to uzbrojenie ro- 
anącym potrzebom. Odżyła stara myśl 
wbudowariia w te samoloty armatek. W 


tan sposób umożliwionoby walkę powietrz- 


uzbrojone w armaty 
ną ponad 800 m. 

Pierwsza Francja rozpoczęła w tym 
kierunku próby, używając 20 mm. armat- 
ki, fabrykowanej przez szwajcarską firmę 
Berlikon, Samoloty posiadające tę armat- 
kę, zaopatrzono w 60 naboi. Waga armatki 
z nabojami waży tyle samo, ile 2 karabiny 
maszynowe z odpowiednią amunicją. Roz- 
poczęto próby z samolotem zaopatrzonym 
w armatkę typu „Devoitine 510", który 
nadto jest uzbrojony w dwa karabiny ma- 
szynowe, 


